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NACZELNY ORGAN POLSKIEGO STRONNICTWA KATOLIGKO - LUDOWEGO. 


Kosztuje w Polsce na kwartał 6000 Mk. 
W Amioryce na caly rek. 2 dolary 
W Danii ma cały rek . . . 10 keren 
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Nie wszyscy ze Szanownych Czytelników | 


wiedzą o tem, że w czasach, jakie przeży- 
wamy, Stronnictwo nasze, a temsamem wy- 
kłudnikiem jego będący klub poselski, mial 
rozstrzygnąć poważne zagadnienie, czy po- 
przeć rząd Witosa i Głąbińskicgo i wstąpić 
w szeregi większości, ma której miał się 
oprzeć ten, tak zwany Rząd naprawy Rze- 
czypospolitej, a po którym tak wiele sobie 
obiecywano. 

Postanowienie nasze w tym względzie 
musiało zapaść po dokładnem  rozwsżeniu 
okoliczności przemawiających za i przeciw. 

Nie łudzilisnny się ani na chwilę, że pra- 
wica lub Witos mają dla has jakiekolwiek 
rentymenta, tem więcej, że mieliśmy już 
z czasów poprzedniego Sejmu doświadrze 
nie, że Witos formując w czasie najazdu bol- 
szewickiego w roku 1920 Rząd jedności i o- 
brony narodowej, wszystkie stronnictwa po- 
wolal do wspólpracy, a nas zlekceważył, 
choć mieliśmy wówczas więcej posłów, niź 
obecnie. 

"amiętaliśmy i o tem, że profesor Głąbiń- 
ski, ten przywódca endecji, o bardzo sym 
patycznym wyglądzie i uprzejmym nuśmie- 
chu dla każdego, z gorliwością godną lepszej 
sprawy, piwaliżował w Ameryce zabiegi na- 
szego poslą ks. prałata Dr. Lubelskiego, 
zdążające do tego, aby od pokrewnych nam 
duchem osób i instytucji polskich uzyskać 
nieco funduszów na cele stronnictwa, zaś 
drugi filar endecji, ks. prałat i poseł Luto: 
slawski zapuszczał się do Malopolski, by na 
wiecach w Krakowie, w Nowym Targu, 
Przemyślu, nem szkodzić, aż dopiero w sa: 
mym Turnowie poniósł klęskę. 

A czyż nie bolały nas ukłucia rozmaitych 
„Wienców i Pszezółek*? — My co w przy- 
bocznym tarnowskim organie prezesa Wito- 
sa „Polskim Ludzie” byliśmy przedstawiani 
jako zdrajcy, przekupieni przez wrogów lu 
du, którym już nie innego nie pozostaje, jak 
za wzorem buldogów ełzać przy nogach 
swych panów, my, których Witos i Szczer- 
biński oskarżali na wiecach o nigdy nie po- 
polnione zbrodnie na szkodę ludu i nie dali 
nam się nawet bronić my, co jeszcze w daw 
nym Sejmie widzieliśmy naoeznie jak skwa- 
pliwie i zapumiętale Endecy i Piastewcy 
chcieli taką ordynację wyborczą przeprowa 
dzić, aby zmięść wszelkie małe stronnictwa. 
zdawalifny sobie jasno z tego sprawę, że 
aui prawica, ani Witos, nie przyjdą do nas, 
jeśli nie zmusi ich do tego twarda konicez: 
ność. 


MASŁO NASZE: „KATOLICKA POLSKA!“ 


Ta 


I chwila taka nadeszła. 

Powodein obalenia przez prawicę i Witos 
poprzedniego Rządu generała Sikorskiego 
było, że nie miał on poparcia większości po- 
słów polskich, przedstawiających ludność 
polską, która przecież krwią i przywiąza- 
uiem swem zasłużyła sobie na to, by miała 
prawo uważać się za gospodarza w Państwie 
Polskiem. ; 

Obalono Rząd Sikorskiego, ale gdy checia- 
no utworzyć większość z posłów polskich, 
na którychby się oparł rząd Witosa i prawi- 
cy i zaczęto obliczać glosy z ołówkiem w rę- 
ku, przekonano się, że bez „marnych“ Czu- 
„ów, Gweissów, Jasińskich j Matakiewiczów 
w danej chwili tej większości nie dałoby się 
stworzyć, a bez niej ani Witos nie mógłby 


zostać premierem, ani Kiernik, Nowədwor- 


ski, Głąbiński i inni ministrami. 

A wtedy przypomniano sobię o nas i mie- 
liśmy ten zaszczyt, że odszukał nas Kortan- 
ty, że zbliżył się do nas Witos i Kiernik. 

Czyż mieliśmy ich wtedy adtrącić i po- 
wiedzieć: Idźcie od nas precz, bo gdy cheie- 
liśmy poprzód z wami dla ludu i Państwa 
pracować, to nas nie znaliście, my pamiętamy 
waszą  nieszczerość į czujemy na naszych 
plecach bolesne razy przez was nam zadane, 
my waszym obietnicom nie wierzymy. 

Nie! my tak nie zrobiliśmy, lecz po namyśle 
powiedzieliśmy dobrze! poprzemy was, a ile 
dbać będziecie o dobro Państwa i Kościoła, 
o człeść granie naszych, jeśli zerwiecie ze 
zgubią praktyką popierania tylko ludzi par- 
tji bez względu, czy na to zasiugują, czy nie, 
jeśli staniecie na wysokości zadania, zapo- 
minając o sobie, a dbając jedynie i wylacz- 
nie e doprowadzenie Polski do rozkwitu, 
aby keżdemu w niej było dobrze. 

Jesii do tego celu szczerze dążyć bedzie- 
cie, to wszystkich uraz, bolów i zawodów 
zapomnimy, u miłować i wspieruć was bę- 
lziemy, jak naszych serdecznych braci, 
w przeciwnym razie drogi nasze się rozejdą. 

Postąpilismy tak, bo czemś przecież szia- 
chetnem my członkowie katolickiego Stron- 
setwa musimy się od drugich odróżniać, 

Nie odtrąciiśmy wyciągniętej do nas rę 
ki, bo nam tak Xazuło sumienie katolickie 
narodowe, bo zwyciężyła miłość Ojczyzny 
treska o dobro Państwa. 

I niczego też więcej nie pragniemy, jak 
tylko tego, by ti nowa większość polska nie 
tyle w programach, ile w czynach kierowała 
się jedynie i wylacznie dobrem Rzeczypo- 
spolitej į sprowadzila na naszą ziemię pokój 


i szczęśliwość, bo i my przecież będziemy 

musieli odpowiadać przed Narodem i histo- 

rją za to, że do niej przyłożyliśmy ręki. ; 
Dr. Antoni Matakiewicz, ' 


Sprawy polskie 
i zagranica. 


Sprawa gdańska w Lidze Narodów 


Minister spraw zagranicznych p. Seyda 
wystosował do Ligi Narodów notę, 'w której 


wykazuje, na podstawie wyczerpujących 
wywolłów, iż obecny stosunek Polski do 


Gdańska opiera. się na traktacie wersalskim 
i konwencji między Polską a Gdańskiem, 
zawartej w Paryżu w 1920 r. Senat jednak 
wolnego miasta Gdańska i Wysoki Komi- 
sarz Ligi Narodów, Mac Donel, stale ogra- 
niezają prawa przyznane Polsce w Gdańsku. 
a dotychczasowa, organizacja procedury or- 
gamów ligi Narodów nie jest zdolną temu 
zapobiec. Aby więc odpowiednie przepisy 
traktatu wersalskiego i umowy polsko-gdań- 
skie weszłv w życie — Polska żąda rewizji 


istniejącego stanu rzeczy w Gdańsku i 
wprowadzenia gwarancji w życie, ustalo- 


nych nu rzecz Polski przez traktat wersal- 
ski. Obecnie rozważa tę sprawę Rada Ligi 
Narodów. 

Zjazd baltycki w. Rydze. 

Dnia 9 b. m. rozpocz się zjazd ministrów 
Spraw zagranicznych państw bałtyckieb i 
Polski. Polskę reprezentuje w zastępstwie p. 
Seydy, p. wiceminister. Strassburger. Przed- 
miotem obrad będą problemy międzynaro- 
dowe, interesujące Rządy. biorace ucCział 
w naradzie, przedewszystsieni te, które 
znajdują się na porządza dziennym. najbliż- 
szego ogólnego Zgromadzenia Ligi Narodów, 
ograniczenia zbrojeń, zajęcie wspólnego 
stanowiską w sprawie projektowanych po- 
prawek do artykułu 10 paktu Ligi Narodów, 
sprawa wyborów do Najwyższego Trybuna- 
lu Miedzynarodowego Sprawiedliwości i do 
Rady Ligi Narodów. 

Będą również wzięte 
Gnienia gospodarcze, Konferencja Ryska 
ograniczy się tylko do przedyskutowania 
w tej sprawie ogólnych zasad. Polską po- 
dejmie w tym miesiącu rokowania handla- 
we z Finlandja, a należy przewidywać, że 
w krótkim terminie po nich nastąpią analo- 
giczne rokowania z Estonią i Łotwa. 

Wspólpraca Polski. Fiulandji, Estonji i 
Łotwy. datująca się od r. 1920, wytrzymała 
już próbę trwałości. Tak na konferencji 
w Genui, jak i ua konterencji w Moskwie, 
w sprawie rozbrojenia. zajety te państwa s0- 
lidurne stanowisko. oparte na chęci tyeh 
raństw utrwalenia pokoju na wschodzie 
Europy. 

Obrady polityczne nad skompleto- 
waniem Malej Ententy. 

W konferencji państw Małej Ententy. któ- 
ra odbędzie się 20 lipca b. r., Rumunja, Cze- 


pod uwage zaga- 
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chosłowacja i Jugosławja będą zastąpione 
przez swoich ministrów spraw zagranicz- 
nych. 

Polska natomiast i Grecja przez bukaresz- 
teńskich posłów tych państw. 

Jak wiadomo, przedmiotem narad ma być 
między innemi sprawa przystąpienia Polski 
i Grecji do Małej Ententy. 

Również i Albanja wyraziła 
wzięcia udziału w konferencji. 


życzenie 


Król belgijski i jugosłowiański przy- 
jeżdżają do Polski. 


Jak donoszą z Warszawy, na koniec bie- 
żacego miesiąca lub na początek sierpnia 
planowany jest przyjazd króla belgijskiego 
Alberta do Polski. Wizyta ta stoi w ścisłym 
związku z ostatniemi odwiedzinami murszał- 
ka Focha i króla Ferdynanda i będzie ich 
uzupełnieniem w celu zamanifestowania 50- 
juszniezej przyjaźni, jaka łączy Polskę z nie- 


odłącznym  sprzymiemzeńcem Francji — 
Beleją. - 
Planowana jest również w najbliższym 


czasie wizyta tkróla jugosłowiańskiego Ale- 
ksamdra, którą należy uważać za poważny 
krok polityczny w celu zbliżenia Polski do 
Malej Ententy. 


Jak Francja broni swych praw? 


Walka wprawdzie nie orężna, ale gospo- 
darcza i dyplomatyczna trwa pomiędzy zwy- 
cięską Wraneją a zwyciężonymi Niemcami. 
Rozchodzi się o odszkodowanie, których 
Niemcy Francji płacić nie chcą — Francja 
jednak uparcie żąda przyznanych przez trak- 
tat wersalski odszkodowań, nie cofnęła się 
przed okupacją Zagłębia Ruhry, które opu- 
ścić każdej chwili gotowa, o ile Niemcy oka- 
żą gotowość płaeenia i odpowiednich gwa- 
rancji, Niemcy po różnych próbach wymiga- 
nia się od płaconia, przekonują się ,że z Fran- 
cją nie tak łatwo — i dlatego przedstawili 
projekt spłat odszkodowawczych, aby wcią- 


Prez. ministrów Poincarć wystąpił w Se- |wności, gdyż wojska okupacyjne nie czerpią 
racie z mową o stanowisku Francji wzglę- |zapasów żywności z terenu okupowanego 
dem Niemiec, w której przedstawił wprowa. |przeto nieprawdą jest jakoby Francja chcia- 
dzone już zarządzenia i środki, które pra-lła wygłodzić mieszkańców Zagłębia Ruhry. 
wdopodolmie jeszcze będą musiały być za-|Niemey dla podtrzymania oporu, rozdzielają 
stosowane wobec nowego opornego dłużni-|pieniądze między robotników, urzędników. i 
ka. Poincare podkreślił z maciskiem, że |przemysłowców pogarszając tem położenie, 


j 


w swoim czasie w Spaa także Lloyd George 
i Nitti zgadzali się na ewentualną okupację 
Zagłębia Ruhry. Akcję tą określił Poincare 
jako zabezpieczenie przeciwko dłużnikowi, 
który nie chce płacić. Poincare podkreślił, że 
Francja pragnęła pokojowej akcji kontrolnej 
i zaproponowała Niemcom dnia 11 stycznia 
gospodarczą współpracę. Odpowiedzią Rządu 
Niemieckiego był rozkaz oporu, a Kanclerz 
Rzeszy. określił Francję i Belgję jako nie- 
przyjaciół, Niemiecki opór jest aktywny pod- 
stępny i zbrodniczy. 

„Zagranicą, oświadczył Poincare, nie zaw- 
sze widać zdają sobie jasno sprawę z tego, 
ze opór niemiecki jest w rzeczywistości czyn- 
Rym oporem i że organizuje go wielki prze- 
mysł i Rząd. Chociaż tego nie pragnęliśmy, 
musimy stosować przymus, aż do ściągnię- 
cią wierzytelności, której się nie wyrzeknie- 
my. Zamknięcie Zagłębia Ruhry dotyczy wy- 
łącznie węgla i motałów nie zaś środków ży- 


Francja i Belgja będą obstawały przytem, 
by położenie Niemiec dopiero po zaniechaniu 
przez nie oporu zostało zbadane. Niemcy my- 
lą się, licząc na nasze zniechęcenie się. My, 
naszego istotnego zamiaru nie zmienimy. 
Pragniemy, by Traktat był wykonany, a nie 
będziemy rozpatrywali propozycji, zanim nie 
ustanie opór i zanim nie otrzymamy wypłaty 
naszych należności. Nie chcemy: żadnych no- 
wych obszarów, tylko pragniemy otrzymać 
zapłatę. Ostatnie propozycje niemieckie nie 
są dość poważne, by. zasługiwały, na odpo- 
wiedź. 

Gdybyśmy obszar nadreński opuścili zæ- 
nim Niemcy zapłacą, to skrajne grupy nacjo- 
nalistyczne niemieckie przeszłyby do kroku 
szalonego do czynnej aukcji. Wojska francu- 
skie bronią nietylko Traktatu, ale bronią Re- 
publiki Niemieckiej przed zboczeniami kół 
nącjonalstycznych. Francja dokończy dzieła 
sprawiedilwego. 


Zwolnieni 


P. Prezydent Rzeczypospolitej wystosował 
pismo do marsz. J. Piłsudskiego przychylając 
się do przedstawionej przez niego prośby 
zwolnienia go ze stanowiska przewodniczące- 
go Rady wojennej, wyrażając mu zarazem 
podziękowanie za pracę na tym stanowisku. 
Powodem ustąpienia J. Piłsudskiego z prze- 
wodniczącego Rady wojennej, który od chwi- 
li objęcia władzy przez obecną większość 
uznał dla siebie zą stosowne usunąć się od 
pracy państwowej, byla różnica poglądów 


gnąć do interwencji Anglję, Amerykę i inne |va projekt o organizacji władz najwyższych 
państwa. Właśnie obecnie ma być wygoto- |wojskowych między nim a gen. Szeptyckim, 
wana odpowiedź państw sprzymierzonych na |obecnym ministrem wojny. Marsz. Piłsudski 
propozycje niemieckie — która jest powo-|nie tylko ostro zaatakował projekt gen. Szep- 
dem tarcia między Francją a Anglją. Anglja |tyckiego, w myśl którego szef sztabu gene- 


jost zdania, że okupacja francuska obniżyła 
zdolność płatniczą Niemiee — Francja zaś 
twierdzi, że Niemcy placić mogą tylko nie 
chcą, 
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ralnego oraz prezes ścisłej Najwyższej Rady 
wojennej mają być podporządkowani każdo- 
razowemu ministrowi wojny, ale bardzo 
cierpku wyraził się o obecnym rządzie. Gen. 


e marsz. Piłsudskiego. 


Szeptycki jako członek gabinetu poczuł się 
tą ostrą krytyką rządu dotknięty i wyzwał 
marsz. Piłsudskiego na pojedynek. 

O ile wiadomo, że wyzwanie na pojedynek 
miało rzeczywiście miejsce, o tyle trudniej 
dowiedzieć się, czy pojedynek się odbył. Tak 
czy owak sądzimy, że takie pojedyuki po- 
między wysokimi osobistościami, będących 
na najwyższych stanowiskach państwowych 
urzędach mogą świadczyć niedobrze o na- 
szym państwie — i co ważniejsze, przez nie 
państwo traci tylko na powadze tak we- 
wnątrz jak i zewnątrz kraju. 
Społeczeństwo ma dość już tych różnych 
drogo kosztujących państwo imprez. domaga 
się, aby spory w zasadniczych sprawach do- 
tyczących całej Polski załatwiano w bardziej 
realny i parlamentarny sposób, gdyż tylko 
tą drogą Rzeczpospolitą naprawimy. 


J. U. NIEMCEWICZ. 


(Dokończenie). 


r— Nie dziw się — rzekł — trzeba czem 
bawić pospólstwo, a nadto polityką jest na- 
szą utrzymywać wzgardę dla religji katoli- 
ckiej. Dzieje się to z przyczyn stanu, a wiesz, 
że w takim razie nikt się nie pyta o slu- 
szność, sprawiedliwość, a nawet rozum. Jedź 
raczej do ciotki mojej na bal, ten wypogodzi 
zachmurzone czolo twoje. 

Tak byłem rozgniewany, żem się długo 
szambelanowi memu opierał; przemógł na- 
koniec nalecaniem swojem i pojechaliśmy na 
gody. d 

Stancliśmy przed obszerną karezmą czyli 
pałacem JW. hkrabiny Rachel. Biask nie- 
zmierny w oknach uwiadomił nas, że się już 
Dal rozpoczął, Szambelan wziąwszy mię za 
rekę, wprowadził do sali. Trafiiśmy wia- 
śnie, gdy mlody książę Icek z hrabianką 
Szłomą tańcował solo narodowy taniec, to 
jost, że każdo z nich wziąwszy koniec chust- 
ki podzkakiwało do siebie. | 

Gdy wszyscy mosili się nad gracją I lo- 
bem ułożeniem tej pieknej pary, ja tymcza- 
sem prowadziło oczyma po sali i gościach 
zebranych. Izba pyła obszema i bogato 
muśrojcaa, lecz podłoga nie wymiedona, na 
|wszygtkich mobiach pełno kurzu, postrze- 
olom nawet w rogach pozłacanych gzemsów 
kiizoletnie gęste pajęczyny, z Których pa- 
niezmierny spuszczał się na jedwabnej 


JE 


swej nici, i już siadał na głowie księżnicz- 
ki Joselówny, gdy młody hrabia Chaim, pio- 
numem się ze stołka porwawszy ił posko- 
czywszy naprzód, lisią swą czapką przeciął 
nić pajęczą i samego brzydkiego robaka 
pamtoflem zagniótł. 

Oklask powszechny okrył czyn zwycięz- 
cy, a szambelan, przyjaciel mój, powiedział 
mi, że hrabia był jednym z najwaleczniej- 
szej młodzieży izraelskiej i że nie był to 
pierwszy dowód nieustraszonego męstwa 
jego. 

Tymczasem ta pojedyńcza bitwa hrabie- 
go z pająkiem przerwała taniec i przyjaciel 
mój miał sposobność przedstawienia mię 
szanownej ciotce swojej. 

Była to wysoka żydówka około lat czter- 
dziestu mająca, jeszcze świeżą i dosyć ła- 
Gua; miała ona drojetową suknię w wino- 
srona, na głowie czerwoną chustkę, z pod 
której wychodzące skrzydła z dużych pereł 
zalkrywały znaczną część twarzy, na piersi 
wisiał duży kanak z djamentów. 

Pani ta przyjęła mnić z grzecznością 
bardzo blisko graniczącą z przymiotem, któ- 
ry my kolkieterją nazywamy. 

Siostrzeniee jej, szambelaf, chciał mnie 
innym damom przedstawić, lecz nie dopu- 
śeiła do tego hrabina Rachel. i owszem, 
wziąwszy mnie w rekwizycję dla siebie sa- 
mej, usiadła ze mną na boku i, jak gdybyś- 
my się znali od wieków, zaczela mi opowia- 
dać historję życia i obyczajów wszystkich 
zaproszonych przez siebie dam i kawale- 
rów. Bawiła mnie wprawdzie jej rozmowa, 
lecz nie mogę powiedzieć, by dobroć jej 
wyrównywała dowcipowi. 


Podług twierdzenia hrabiny Rachel, nie 
było jednej kobiety, któraby przynajmniej 


dwudziestu miłosnych awamtur nie miała, 
nie było żydka, ktoregoby tysiącem nie 
obłożyła, śmieszności, 
młodą parę — ten hrabia Lejbuś, co to ni- 
by trzyma tylko tę damę zu ręką, w tym 
żone z pejsaków swych włosy. Lejbuś jest 
strasznie głupi, a oma największa w Świecie 
kokietka, 
łą żydówka jaka, tem ostrzejszemi obmowy 
grotami obsypywała ją dobra ta pani. 
ną tak długo mógł prowadzić rozmowę, nie 
umiejąe ni słowa po żydowsku? 
to był sen, a zatem marzenie pełne przeci- 
wieństw i niedorzeczności; powtóre. o ile 
damy izraelskie, wszystkie nawet młode 
bachorzęta nie trzepały jak pó francusku, 
przychodzi mi na myśl. Pamiętam. że hra- 
bina, opisując mi łaskawie charaktery 
szemi osób, wskazując na jedngo starego 
Żyda, rzekła: 
kwaśny i opryskliwy; dzikie jakieś urojenia 
by żydzi po żydowsku gadali, i tak to usta- 
wiecznie powtarza, iż wszystkich już na 
nieznośne to jest stworzenie. 

Postrzegłszy, że dluga moia z hrabina 


— Czy wiesz — mówiła, pokazując mi 
momencie oto daje haronowej Nuche ustrzy- 
Uważałem ogólnie, że im piękniejsza by- 
Niejeden może zapyta: jalkżem z hrabi- 
Przypominam czytelnikom naprzód, że 
pamiętam, nietylko hrabinę. ale wszystkie 
Na dowód tego jeszcze jedna okoliczność 
wszystkich snujących się przed oczyma na- 
To jest osobliwy oryginał, zawsze 
opanowało głowę jego: koniecznie chce, że- 
śmierć zanudził: zresztą i z inych wzgłędów 


Referat posła Greissa wyg 


„LUD KATOLICKI“ Nr. 27 z dn. 15 lipca 1923: 


łoszony w Sejmie 


dnia 28 czerwca b. r. w sprawie zasilenia Kasy Gentralnej, a przez nią Kas 
Raifieisena i innych funduszów, dia umożliwienia ludności rolniczej taniego 
i łatwego kredytu. 


Wysoki Sejmie! W imieniu Komisji budże- 
towej mam zaszezyt prosić Wysoki Sejm o 
przyjęcie ustawy w przedmiocie podwyższe- 
niu wkladki państwowej na kapitał zakłado- 
wy Centralnej Kasy Spółek Rolniczych 
w Warszawie oraz w przedmiocie udzielenia 
gwarancji państwowej za zobowiązania tejże 
kasy. 

A że przedłożony projekt rządowy ściśle 
lączy się i prawie uzupełnia się z moim wnio. 
skiem w tymże przedmiocie przydzielonym 
również Komisji budżetowej, przeto oba te 
wnioski łącznie zostały załatwione. 

Projekt niniejszej ustawy zmierza do 
udzielenia finansowej pomocy spółdzielczości 
rolniczej, zgrupowanej w Centralnej Kasie 
Spółek Rolniczych, a zrujnowanej przez de- 
waluację marki polskiej. 

Centralna Kasa Spółek Rolniczych w War- 
szawie naogół niedostatecznie znana i oce- 
nianaą,, ma dla rozwoju życia gospodarczego, 
a w szezególności dla gospodarstw drobnych 
pierwszorzędne znaczenie. 

Była ona pierwotnie instytucją samorządo- 
wą; założona w r. 1908 przez Sejm Galicyj- 
ski obejmowała w zakres działania calą da- 
wna Galicję dzisiejszą Małopolskę. Z chwilą 
jednak powstania zjednoczonego Państwa 
Polskiego, upoważniona dekretem Naczelni- 
ka Państwa z dnia 8 lutego 1919, następnie 
uchwałą Sejmu Ustawodawczego z dnia 28 
lipca 1919 rozszerzyła swą działalność na ca- 
łe prawie Państwo Polskie, prócz Poznań- 
skiego, gdzie spółdzielezość tworzy dotąd 
nUrsemuy organizm. p 

('entrama Kasa obejmuje obecnie: 8 spół- 
dzielczych związków patronackich (rewizyj 
nych) 12 central gospodarczych, oraz okolo 
2.600 spółdzielni, skupiających okolo 1 mi. 
ljona rodzin gospodarskich, drobnych i naj- 
drobniejszych rolników. 

Ta miijonowa rzesza gospodarcza ożywio- 
ua wspólnym celem i wzniosłym duchem, 
ina i może mieć w przyszłości bardzo donio- 
słe znaczenie w rozwoju zdrowego, narodo- 
wego życia gospodarczego w Polsce i przy- 
nieść może Państwu bardzo znaczne korzyści. 


R 
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rozmowa nie podobała się kilku żydkom, co 
się koło niej kręcili, wstałem, by zobaczyć 
co się po innych izbach dzieje. 

I tam, jak wszędzie, pokątne rozmowy, 
zawiść, szepty. 

Roznoszono na dużych tacach wódkę, 
miód i wiśniak, tudzież pieczone mace, ob- 
warzanki. Między konfiturami najwięcej wi- 
działem cebul w cukrze smarzonych, na 
kształt naszych kasztanów, 

Nie wyrównać nie mogło pieczołowitości 
matek około córek swoich; ta szeptała swo- 
jej do ueha, żeby się prosto trzymała, owa 
zgnzamej po tańcu nie dozwoliła pić piwa. 
tamta swoją zakrywała chustką, trzecia 
nakoniee intrygowała, żeby córka jej, nie 
kto inny, tańczyła solo (znaczy sama je- 
dna) ulubiony taniec na śliczną nutę Maju- 
fes. 

Wśród tych tańców i śmiechów, mini- 
strowie rozmawiali o sprawach publicznych, 
a synowie ich szeptali o miłości, 

Kamerdynerowie  roznosili — chłodniki. 
Wkrótce jeden z nich niosący na niezmier- 
nej tacy kubki z czosnkowemi lodami, po- 
ślizmął się i z całym ładunkiem padł na zie- 
mię jak dlugi. Brzęk tyla potluczonego 
szkla tak był przeraźliwy, iż mnie, acz 
twardo śpiącego obudził, 

Otworzyłem oczy. Silnie zwodniczemi 
mamiony obrazami, dlugo pojąć nie moglem 
gdzie byłem. Dalsze dopiero zebranie zmy- 
słów przekonało mnie, iż smutne przedmio- 
ty, które mnie przez calą noe  dręczyły. 
snem tylko były znikomym, 


aaa) 
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Potrzeba jednak pomocy dla ich kas, żeby 
mogły uruchomić tani i łatwy kredyt dla dro- 
bnego włościaństwa, pozbawionego tego dziś 
w zupelneści, Wszystkie bowiem kasy Raif- 
feisena, kasy gmiy > i inne kasy samorządo- 
we stale zaopat” wały się w kapitał w Cen- 
tralnej kasie * na bardzo przystępnych wa- 
runkach udziciały pożyczek tym, którzy czy 
to na zakupno inwentarza, czy nasion, czy 
wogóle na cele rolnicze tego kredytu potrze- 
bowali. 

Kapital zakładowy Centralnej kasy, ufun- 
dowany przez sejm galicyjski, który wynosił 
w 1908 r. dwa miljony koron austrjackich, 
został podniesiony przed samą wojuą na 5 
miljonów koron austrjackich, podczas gdy 
rezerwy własne wzrosły tymczasem na 1 mi 
ljon koron. Główne jednak środki obrotowe 
Centralnej Kasy pochodzily z wkładów od 
malopolskieh spółdzielni rolniczych, przewa- 
żnie kredytowych tak, że stan tych wkładek 
z chwilą powstania Państwa Polskiego wy» 
nosił w 1918 r. 235 miljonów koron, co od- 
powiada dzisiejszym 800 miljardom marek 
polskich. 

Dekret Naczelnika Państwa i ustawa sej- 
mowa zmieniły samorządowy ustrój Central- 
nej Kasy, tworząc z niej na pół państwową, 
na pół spałeczną instytucję finansową, gdzie 
decvdujący głos we wszystkich sprawach 
pozostał po stronie Państwa. To też Rząd po- 
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większył wkładkę państwową do 13 i pół 
miljonów marek. 

Skutkiem jednak szybkiego rozwoju Cen- 
tralnej Kasy z jednej strony, a coraz silniej- 
szej dewaluacji marki polskiej z drugiej stro- 
ny, fundusze kasy coraz bardziej malały, a 
kasa szukała kredytu w różnych instytucjach 
pieniężnych. Kredyt ten jednak był ciężki. 
trudny i ograniczony. 

To też Rząd pośpieszył z pomocą kredyto- 
wą, która po koniec kwietnia b. r. wynosiła 
8 miljardów marek. Kredyt ten jednak ró- 
wnież był niewystarczający, a wskutek tego 
Centralna Kasa poczęła się chwiać. 

A kto sobie przypomina jej piękny rozwój, 
jej wielką siłę finansową, kiedy Centralna 
Kasa była w możności ofiarować na pożyczkę 
polską w pierwszych latach istnienia Polski 
przeszło 100 miljonów marek, kto zna jej 
nadzwyczaj korzystnie działanie dla podnie- 
sienia dobrobytu i rozwoju naszego rolnictwa 
drobnego, ten przyzna, że natychmiastowa 
wydatna pomoc dla niej jest konieczna, tem- 
bardziej, że miljonowe rzesze drobnych go- 
spodarstw ze wszech miar zasługują na po- 
moc kredytową, co też leży i w interesie 
podniesienia wytwórczości roinej i dobroby- 
tu kraju, a tem samem jego siły podatkowej. 
Dlatego wobec doniosłości zadań i skuteczno. 
ści działań Centralnej Kasy, Komisja budże- 
towa przyjęła projekt ustawy podwyższają- 
cej wkładkę państwową na 6 miljardów ma- 
rek, a gwarancję państwową na zaciągnięcie 
kredytu do wysokości 50 miljardów marek. 

Proszę Wysoką Izbę o łaskawe przyjęcie 
tej ustawy z poprawkami, jakie Komisja po- 
czyniła. 


( sprawiedliwość dla wierzycieli przedwojennych. 


Wojna ostatnia przewróciła do góry no: 
sami nie tylko stosunki polityczne w Euro- 
pie, ale wywołała także przewrót we wszyst- 
kich stosunkach ekonomicznych. Ona to da- 
ła światu tysiące kalek i inwalidów, złamała 
wioelom życie, ona też porobiła całe szeregi 
ludzi żebrakami, a równocześnie wzbogacila 
wielu takich, co nie licząe się ze sumieniem, 
paśli się nędzą innych, przez kradzież i pas- 
karstwo. 

O jednym rodzaju ludzi, wtrąconych przez 
wojnę w nędzę, chcemy dzić poczynić kilka 
uwag, o jednej niesprawiedliwości. wynikłej 
ze stosuuków powojennych, Mianowicie, 
przed wojną pożyczali ludzie niektórzy swe 
oszczędności drugim na hipotekę, inni znów 
wkładali swe ciężko zapracowane pieniądze 
do kas, kasy te zaś wypożyczały je również 
często na hipotekę. Kto w ten sposób na 
hipotece, czy w kasie pieniądze umieścił, 
czuł się zamożnym i żył spokojnie i miał za- 
bezpieezoną starość, żyjąc z procentów. Obe- 
cnie stosunki się zmieniły. Pieniądze straciły 
wartość i dzisiaj te dziesiątki czy setki ty- 
sięcy, pożyczone na hipotekę czy w kasie 
złożone, nie mają żadnej prawie wartości, a 
ich właściciele stracili wszystko, owoc swej 
mMugoletniej pracy i oszczędności i zostali 
na starość żebmakami. Zarobili na tem tylko 
dłużnicy, ich kamienice czy majątki wzrosły 
niezmiernie na wartości, tanim zaś kosztem 
wielu z nich pozbyło się dłużników, spłaciw- 
szy ich według nowej waluty, w zwykłym 
stosunku marek do korony. 

Niektórzy wierzyciele nie chcieli i nie 
chcą przyjmować podobnej spłaty długów, 
dłużnicy składali je więc do depozytu sądo- 
wego, zaczęły się liczne procesy, a sądy sa- 
me byly i są w kłopocie, jak rozstrzygnąć 
w tej zawiłej sprawie, zwłaszcza, że i usta- 
wodawicy milezeli dotychczas. Sądy więc 
wydawały wyroki nieraz zupełnie sprzeczne 
ze sobą. W licznych wypadkach orzekały 
sądy na korzyść dłużnika, że wierzyciel mu- 
si przyjąć zapłatę w obeenej bezwartościo- 
wej walucie, inne znowu, że dłużnik musi 
zapłacić tyle, ile dlug według pierwotnej 
wartości, t. j. w zlocie wynosi. W wypadku 
pierwszym pokrzywdzonym czuł się wierzy- 
ciel, w wypadku drugim nie mógł tego 
przyjąć dłużnik. wedlus stosunków obec- 


nych nie hył nawet w stanie w ten sposób 
długu spłacić, gdyż dług ten w złocie poli- 
czony, przewyższał wartość jego majątku 
czy domu, 

Sprawa ta więc cała jest nieuregulowana, 
ustawy na to niema, sądy zaś samowolnie 
docydmją, nie zadowalając ani jednej, ani 
dwugiej strony. A jednak w tym względzie 
powinna wyjść jakaś ustawa, zająć się tą 
sprawą powinni prawodawcy i uregulować 
ją, wybierając jakąś drogę pośrednią, by nie 
krzywdzić wierzycieli, pozbawiając ich zu- 
pelnie owoców długoletniej pracy, ami nie 
rujnować dłużników hipotecznych. Długi te 
hipoteczne powinny być spłacane w stosun- 
ku do wartości tego majątku czy domu, 
uwzględniając stosunki dzistejsze, a nie 
przedwojenne. Oczywiście, wielu dłużników 
spłaciło już swe długi, z krzywdą dla swych 
wierzycieli, chodzi jednak o to, by resztę 
wierzycieli od tej krzywdy uchronić. Spra- 
wa ta jest zwłaszcza wielkiej wagi dla tych 
różnych funduszów czy sierocych, czy do- 
broczynnych, które były złożone na hipote- 
kach czy w: kasach, a teraz straciły zupełnie 
wartość, czy dla tych fundacji kościelnych, 
które w tem sposób poprostu przestały 
istnieć, 

Podobno w ostatnim czasie zajął się tą 
sprawą Najwyższy Sąd w Warszawie i ma 
ją załatwić na korzyść wierzycieli. Czas by 
już był. by tę sprawę władze uregulowały 
sprawiedliwie, z obopólnem zadowoleniem. 

Sierota. 
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Pijaństwo wśród młodzieży 
szkolnej, 


Ministerstwo Oświecenia rozesłało nastę- 
pujący okólnik: Wiadomości zebrane przez 
lekarzy i higjenistki szkolne i spostrzeżenis%, 
poczynione przez nauczycielstwo wykazały, 
że wśród dziabwy szkolnej poczeło się sze- 
rzyć pijaństwo. Stwierdzono, że znaczna 
większość dziatwy pod wpływem rodziców 
używa stale wódkę, że spory odsetek się 
upija, stwierdzono przypadki przyjścia dzie- 
ci do szkoły w stanie nietrzeźwym. a nies 
kiedy z butelką wódki w, kieszeni, Dorasta, 
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i a o że znaczną większość dzia- 
twy tych szkół g głównie pod wpływem rodzi- 
ców używa stale alkohol pod postacią wód- 


jicym pokoleniom grozi zwyrodnienie ciele- 
sne. moralne j umysłowe. 
Ministerstwo w żywej 


trosce o zdrowie 


dziatwy szkolnej poleca niezwłoczne wszczę-|ki, że spory odsetek co pewien czas się 
cie akcji w sprawie zwalczania, tej klęski | upija“. 
społecznej, jaką. jest alkohalizm. W szcze- Bardzo smutne to i bolesne, że minister- 


gólności poleca. Kuratorom zwrócenie się do 
nauczyciejstwa szkół powszechnych. z0w3- 
dowych, rzemieślniczych, o czynne współ- 
działanie w szerzeniu zasad  wstrzemięźl- 
wości wśród młodzieży szkolnej, a miano- 
wicie: popieranie kół harcerskich, organizo- 
wanie stowarzyszeń abstynenekich, uświa- 
damianie dziatwy, a przedewszystkiem ro- 
dzieów co do rujnwącego wplywu alkohol: 
na zdrowie, świecenie wlasnytn PA 
wstrzemięźliwości i t. p. Co pewien czas lę- 
karze szkolni, tam, gdzie są czynni jek rów- 
nież nauczyciele, winni urządzać odpowie- 


stwo w okólniku stwierdza, że rodzice po- 
taza wing w tpm wzgiędzie i dlatego wal- 
ka z pijaństwem wśród młodzieży wtedy 
przedewszy stkiem może liczyć na powodze- 
nie, o ile razem ze szkolą — dom wodziciel- 
ski. będzie współdziałał, Dlatego zwracamy 
się do rodziców — aby zdali sobie FRKE 
że dając pić w ódkę swemu dziecku, nie tyl 

ko truia jego młody organizm, ale zak 
ją w nim zdolność do przeciwstawienia się 
piciu w wieku dojrzalszym. Picie wódki za- 
zwyczaj nie zna. granic — przeradza się zaś 
szybko w nałóg i czyni z człowieka niewol- 


dnie pogadanki higjeniczne o szkodliwości nika, który wie, że żle robi — lecz nie ma 

używania alkohalu, ilustrowanie rycinam:, już siły, aby pójść na drogę trzeźwości. 

przeźroczami lub innemi pokazami, przema Rodzice, którzy dbają © swe dzieci — i 

W a WAZÓW paczyciels (zicctęccj. mają trochę szacunku dla siebie — nie bę- 
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pace minacjach marzycieskieh pray WY- |da dzieci swych wychowywać na pijaków -— 

NOWI D c kar a zazwyczaj kończą źle — numieszczę- 


dzin na wykłady o aoka NE przys ŚJ 
nauczyciele byli dostatecznie przygotowani 
do umiejętnej propagandy przeciwalkoho- 
lowej. 


śliwiają siebie, żonę i dzieci. Dlatego hasłem 
naszem powinno być: Wychowywać dzieci 
na trzeźwych obywateli 


Opieka duchowna nad robotnikami polskimi weFrancji|: 


Biskupi polscy na konferencji 28 marca : w Paryżu przy kościele Wniebowzię: 


cia M. B. Kierownietwo Misji Polskiej, na 
całą Francję zostało powierzone ks. Szymbo- 
rowi, ze Zgromadzenia Ks. Misjonarzy. K3. 
Szymbor, obejmujące kierownictwo Misji dnia 
13 maja 1922 zastał we Francji pięciu na- 
szych księży. Obecnie pracuje pod jego kie- 
rownictwem 34 kapłanów, z tych 8 w Pa- 
ryżu. 

Z tych 34 kapłanów siedemnastu jest na 
studjach, a w Laźdą niedzielę i iw czasie wa- 
kacji zobowiązani są oni do wyjazdów dla 
pracy ZEŃ + BARÓW aaa do tej miejscowości, 


1921 r. postanowili zorganizować uregulowa- 
ne duszpasterstwo dla wychodźców naszych 
we Francji, przez kapłanów Polaków, ze 
względu na to, że coraz więcej robotników 
polskich do Francji wyjeżdża, a tam tej opie- 
ki duchowej byli oni pozbawieni. Za stara- 
niem ks. Prymasa Dalbora, któremu to za- 
danie powierzono, zorganizowano duszpa- 
sterstwo dla wychodźców w ten sposób: 

Środowiskiem duszpasterstwa dla wy- 
chodźców była duwna, mająca poza soba 
wielkie zasługi około emigracji naszej, Misja 


zapoznać się z kresowem osadnictwem woj- 
skowem. 

Pokłoniwszy się więc Królowej Korony 
Polskiej, co w Ostrej świeci Bramie i po- 
modliwszy się u trumny św. Kazimierza 
w wileńskiej katedrze, po zwiedzeniu ko- 
ściołów i osobliwości miasta Wilna, uda- 
łem się w podróż do Nowogródka. Po ca- 
lonoenej podróży przybyłem do Nowojelni, 
a stąd wąskotorową kolejką, zbudowaną 
jeszcze przez Niemców, do Nowogródka 
około 10-tej przed południem. 

Przyjęty gościnnie przez księży, udałem 
Się na miasto. W przeciwieństwie do Wilna, 
które jest położone najniżej w odniesieniu 
do otączającej go okolicy, Nowogródek 
leży na wzgórzu widnem zdaleka. Położe- 
nie ma prześliczne. Gdy za czasów Polski 
był należycie zabudowany kościołami, 
dworkami, szkołami -— słusznie cieszył się 
sławą jednej z najpiękniejszych miejsco- 
wości. — A dziś?... Dziś ten prastary gród, 
niegdyś stolica dawnej Litwy, a po upadku 
Polski jedno z najważniejszych ognisk na- 
szej kultury na wschodzie, z dawnej swojej 
przeszłości zachował zaledwie szezątki ruin, 
a z bliższej bardzo niewiele. Dość powie- 
dzieć, że nawet nie ma ani śladu dworku 
Mickiewicza, który tu chodził do szkoły! 
Jest tylko miejsce i po pożarze dworku 
Miekiewiczowskiego. postawiony domek, mu- 
rowany. Zostało z dawnego Nowogródka 
to tylko. co Bóg stworzył, a mianowicie 
przepiękna przyroda. 

Obeenie jednak życie polskie zaczęło bić 
żywszem tętnem. Tu bowiem, jako na wol- 
nej od bolszewików części swej djecezji 
Mińskiej, osiadł sławny biskup Łoziński. 
Jest więc kościół katedralny, kurja bisku- 
pia i Seminarjum duchowne. Powołane zo- 
stało także do życia gimnazjum dobrze się 
rozwijające, szkoły i dwie ochronki, obie 
dobrze prowadzone, szczególnie ta, która 
jest prowadzona przez zakonnice. a która 
równocześnie uczy chłopców rzemiosła. — 


Z podróży po kresa PES 


IE 


NOWOGRÓDEK. 


Gdy w rou 1920 podczas nawały bolsze- 
wiekiej zawisło nad Polską groźne niebez- 
pieszeństwo bolszewickie, zażegnane SZCZĘ- 
ńliwie rozegraną bitwą pod Warszawą, pań- 
stwo zobowiązało się dać żołnierzom wal- 
czącym ziemię. jako nagrodę za męstwo 
i poświęcenie. W myśl tego zobowiązania 
Sejm dnia 14 grudnia 1920 r. uchwalił od- 
powiednią ustawę, na podstawie której 
w roku 1921 przystąj piło państwo do prze- 
prowadzenia osadnictwa wojskowego na 
kresach. Wskutek tego powstał na kresach 
cały szereg kolonji osadników. Ponieważ 
do tego dzieła, w zasadzie bardzo szczęśli- 
wie pomyś ślanego, przystąpiono bez należy- 
tego przygotowania. cała ta sprawa wyka- 
zuje wielkie braki i Sadia id co gło- 
śnem echem odbiło się tak w Sejmie, jako- 
też w pismach. 

Sprawa osadnictwa wojskowego jest dla 
naszego państwa bardzo ważną i zasługuje 
na poparcie, ze względu na cel, którym jest 
wzmocnienie naszej państwowości na kre- 
sach. Nie jest dła nikogo tajemnicą, że pań- 
stwowość nasza na kresach jest słaba. Np. 
w powiecie nowogrodzkim, który obeenie 
zwiedzam, stanowczą przewagę stanowią 
Białorusini, wśród których zaczęła już dzia- 
łać agitacja, zmierza jąca do wywołania ru- 
ehu białoruskiego, nie bardzo lojalnego 
względem Polski. Oprócz tego, ponieważ 
ustawa ta pragnie przedewszystkiem dać 
uposażenie inwalidom, przeto zmniejsza cię- 
żar utrzymania inwalidów, który musi po- 
nosić skarb państwa. Te i inne powody, 
a mianowicie chęć zwiedzenia równocześnie 
miejsca sławnego urodzeniem Adama Mie- 
kiewicza, spowodowały mię, że właśnie 
w powiecie nowogródzkim postanowiłem 


gdzie się znajdują liczniejsze grupy Pola- 
ków. 

Wszyscy księża, którzy zajmują stale pla- 
cówki, podlegają Rektorowi 1 Misji isą zobo- 
wiązani obok pracy duszpasterskiej do pracy 
społecznej i narodowej. To też księża należą 
do wszystkich organizacyj robotniczych, to- 
warzystw kościelnych, oświatowych, śpiewu, 
wzajemmej pomocy, są zazwyczaj tych towa- 
izystw kierownikami i pracują gorliwie 
w kierunku ntrzymania wśród wychodźtwa 
przyw iązania do języka i narodowości. Ró- 
wiież za staraniem Rektora Misji, dyrekcje 
kopalń ustanowiły dla opieki nad robotnika- 
mi chorymi i dziećmi 10 Sióstr Miłosierdzia, 
placąe na ich utrzymanie rocznie 27.600 fr. 
Zabiegom wreszcie Misji Polskiej zawdzię- 
czają też 4 nauczycielki swoje umieszczenie. 

Widać z tego wszystkiego, że stanowisko 
Misji Polskiej w Paryżu, jako centrum pracy 
misyjnej na całą Francję umacnia się, a 
erganizacja Misji Polskiej Katolickiej wa 
Francji zakreśla coraz szersze kregi i roz- 
szerza wpływy polskie wśród społeczeństwa 
fancuskiego. 

Misja ta poiska we Francji jest placówką 
pierwszorzędnego znaczenia dla Polski pod 
względem religijnym, narodowym i państwo- 
wym. Żadnemu człowiekowi wierzącemu, a 
z tych składa się przecież większość nasze- 
go narodu — nie może być rzeczą obojętną, 
czy niezliczone rzesze ludu polskiego, wy: 
chodzącego do Francji stracą tam swoją via- 
|", Swoje przywiązanie do religji świętej, boć 
każdy rozumie jak wielkie znaczenie ma ży- 
cie religijne dla każdej jednostki. Kto miał 
możność poznania naszych wychodźców 
w czasie ich wędrówek po całej Rzeszy Nie- 
mieckiej, ten mógł się przekonać, że właśnie 
religja dawała im jedyną pociechę i jedyną 
ostoję w tem morzu niedowiarstwa i niebez- 
pieczeństw, zagrażających im pod każdym 
względem. Każdy też wychodźca. przyzna 
otwarcie, że przekonania religijne i poczucie 
narodowe były wśród wychodźców tak sil 
nie z sobą zespolone, że kto tracił swoją via- 
rę, ten jednocześnie tracił jężyk polski, aż 


Wogóle takich ochronek w powiecie Nowo- 
gródzkim jest pięć, w których znalazły 
schronienie dzieci pozbawione przez wojnę 
domu rodzinnego. Utrzymują je władze pol- 
skie, Z władz polskich obrały tu siedzibę: 
województwo, starostwo i urząd ziemski, 
który kieruje osadnictwem wojskowem i re- 
formą rolną, 

Ze świetniego niegdyś zamku pozostały 
dziś tyłko szczątki ruin, sterczące na wzgó- 
rzu. z którego roziega się wspaniały widok 
na okolicę. Historyczne wiadomości o zam- 
ku i mieście sięgają roku 1241. Wtedy to 
książę litewski Edzwiłł po napadzie Tata- 
rów podnosi miasto z gruzów. Po nim sła- 
wny Mendog zakłada tu swoją stolicę i gi- 
nie z ręki Trojnata, który też sam wkrótce 
pada zamordowany. Dalej znów wojna z Ru- 


sią i Krzyżacetwem. Potem Jagiełło, który 
poślubia Sońkę, księżniczkę Holszańską, 


sławną z urody, a jeszcze sławniejszą przez 
to, że była matką Warneńczyka. Tutaj 
także rezydował sławny książę Witołd. — 
Później nastały czasy polskie — szereg 
województw, sejmiki, trybunały. Rok 1812 
upamiętnił się wejściem Francuzów pod 
Napoleonem w pochodzie na Moskwę. Po 
czasach niewoli wróciły z powrotem wła- 
dze polskie. 

Sławną jest także góra Mendoga — we- 
dle tradycji pomnik jego chrztu i korona- 
cji; inne podanie twierdzi, że usypaną ona 
ona zostałą na jego grobie, w którym ten 
książę spoczął, siedząc na zlotym tronie. 
Kurhan ten, obecnie stare cmentarzysko — 
zaniedbany zupełnie, moeno z jeduej strony 
uszkodzony, ponieważ biorą z niego ziemię. 

Między Górą Zamkową, a kurhanem Men- 
loga stoi fara. Tam na plebanji znajduje 
się jedyna może tu dobrze zachowana pa- 
miątka po Miekiewiczu, a mianowicie jego 
metryka chrztu pod datą 12-go lutego. — 
W kościele, fundowanym podobno przez 
Witołda. obecnie restaurowanym, znajduje 
się ciekawy pomnik, który niejaki Rudo- 


„LUD KATOLICKI" Nr. 27 z dn. 15 lipca 1923. 


Str. 5 


wreszeje wyrrzekal sie rrzynależności do na- [starostwa wspólne z fachowemi organami mi- |rolnictwa, a pieniądze od właścicieli lasów 
nisterstwa robót publicznych i ministerstwa |sciągać będą urzędy podatkowe. 


rodowości polskiej. Fo też opieka religijna 
nad wychodźcani ma znaczenie nie tylko 
z punktu widzenia kościelnego, ale także 
z punktu widzenia państwowego. 

Misja polska we Francji znajduje się 
w oplakanych stosunkach finansowych. „Ve 
Francji dochodów niema ona żadnych. Bi- 
skupi zaś polscy, którzy tę Misję ponierań 
i finąnsowali dotychczas, nie mają również 
środków odpowiednich, by ją skutecznie po 
pierać. Z tego też powodu zwrócili się da 
Rządu polskiego o subwencje na rzecz I sji 
polskiej. Stowarzyszenie pracy społecznej i 
oświatowej nad wychodźtwem polskiem 
Francji, którego prezesem jest p. Hiero: im- 
ke. socjalista, otrzymało bez żadnych 2. 1- 
dności 25.000 fr. od ministra Skrzyńskiego, 
choć nie jest pewnem, czy tych pieni, dzy 
użytó dla dobra państwa i polskich obywa- 
teli. Tem więcej instytucja tak potrzebna 
i zasłużona, jak Misja polska, powinna się 
cieszyć poparciem i pomocą Państwa rol- 
skiego. 


-r 
far” 


Danina lasowa. 


Sejm obecny uchwalil daninę lasową, 1-tó- 
ra w myśl uchwalonej ustawy nałożoną bę- 
dzie na wszystkich właścicieli lasów, którzy 
nałożonego kontyngentu drzewnego przez 
pierwszy Sejm (80 procent dziesięcio-letnich 
wyrębów) na cele odbudowy kraju nie do- 
starczyli, O ile przedtem rząd płacił za do- 
starczone drzewo po cenach ustanowionych 
przez siebie (30—40 mk. za metr kubiezny | 
na pniu) to obecnie ustawa uchwalona zmu- 
sza właścicieli lasów do oddania za darmo 
drzewa, które przeznaczone jest na cele od- 
budowy kraju oraz osadników. 

Danina lasowa ma być uiszezona w na- 
turze, a jedynie tam, gdzie lasy są położone 
daleko od miejscowości zniszczonych, będzie 
pobierana zamiast drzewa równowartość 
w gotówce. Daninę lusową będa wymierzaży 


£ rozmyślań nad naprawą Rzeczypospolitej. 


W ostatnim numerze naszej gazetki wy- 
czytałem sobie chłopskie medytacje Wojcie- 
cha Skowronka nad naprawą naszej kocha- 
nej Polski, »lusznie on pomiarkował, że „„le- 
ków“ dużo nasi posłowie i ministrowie wy- 
mysślają. ale że ich nikt zażywać nie chce. 
albo że kosztują po odrobinie każdego leku 
i nie czekają aż on poskutkuje i nowe leki 
wymyślają, Słusznie też om na chłopski ro- 
zum spenetrował, że z tych „misji“ rozmai- 
tych wodzów i królów co Polskę odwiedza- 
ją, pożytku niema, a dużo te „misje“ kogz- 
tnją i za dużo parady i balów tym „misjom'* 
urządzają- 

Ja znowu sobie miarkuję, że w Polsce tym 
misjom zanadto smakuje, bom znowu gię do- 
wiedział z gazet, że w tym jeszcze miesiącu 
ttwa nowe króle mają do nas przyjechać, a 
to król belgijski i król jugosiowiański. Czy 
te misje się ze sohą zgadały, nie wiem. Ale 
może mój krótki rozum tego nie rozumie, że 
i to dla państwa może być pożyteczne. 

Zgadzam się też dalej z p. Wojciechem, że 
w Polsce sobie ludzie teraz zanadto dobrze 
żyją, niby na biedę wszyscy narzekają, na 
Polskę lamentują, a jak popatrzeć, to tak 
w miastach, jak i po wsiach bawią się, hu- 
lają i za dużo bądź jak bądź wódki spijają 
"Trzeba by, żeby wszyscy, czy panowie, czy 
chłopy pasa ściągnęli, mniej lamentowali. a 
więcej tmochę oszczędzali į raczej te pienią- 
dze obracali na pożytek Polski, niż na tc 
zabawy i pijatyki. 

Nie wszystko jednak, jak mi się widzi, co 
Polsce na zgubę wychodzi, p. Wojciech doj- 
rzał i opisał. Niech się jednak nie zgniewa, 
że i ja do tych jego rozmyślań tnochę swo- 
ich dołożę. Otóż ja, z gazet sobie nozumu* 
że cała ehoroba Polski ma swój początek 
w tem, że gospodarza porządnego w Polsce 


niema. Tyle już tych gospodarzy czyli rzą- 
dów u nas było, t. zw. lewicowych, prawi- 
cowych, centrowych, parlamentarnych i nie- 
parlamentarnych, a nawet i generals*ie" 
tyle tego, że aż człowiekowi nie obitemu 
z polityką w głowie się zawraca, każdy tyle 
uaobiecywał, ludziska się cieszyli, a tu jak 
źle, tak źle i coraz gorzej. Aż tu w ostatnim 
czasie zrobili rząd, oparty na polskiej więk- 
szości, a to niby na to, aby te żydy. niemcv 
i inne niepolaki nami nie rządzili, na co my 
się wszyscy godzimy i uważamy, że tak być 
powinno. Żaden przecie porządny saenodan: 
w swojej chałupie komu innemu se mzadr'* 
nie da. Na to zgoda. Ale teraz o to chodzi, 
żeby ten nasz obecny rząd, dużo nie obiecy- 
wał, ale zakasał rękawy i po chłopsku się 
wziął do roboty. Ma się rozumieć, że zawsze 
są takie ambitne jednostki, które tej robo- 
cie przeszkadzać będą, bo też każda partja, 
a jest ich na nieszczęście u nas około dwa- 
dzieścia, swojego interesu patrzy. Ale przy- 
najmniej te partje, co do rządu należą, po- 
winny myśleć nie o sobie, ale o Ojczyźnie 
i całą duszą dla niej tylko pracować, a wte- 
dy prędzej coś dobrego dla Polski zrobią, 
Najważniejsze, jak mi się widzi i na co 
zresztą wszystkie partje się zgadzają, jest 
to, żeby już raz nasze pieniądze poprawić, 
a to przez to, żeby przestali je bez końca 
drukować, a o te co już są wydrukowane, 
żeby więcej dbali. Pewnie, że rządowi pie- 
niędzy potrzeba, powinien. się więc o nie 
postarać, talk, jak to robią inne porządne 
puństwa. Gadali, że bieda jest dlatego, że 
naród małe podatki płaci. Teraz podatki 
wielkie już pouchwalali į nikt się im nie 
sprzeciwia i każdy zapłaci. Lecz o to dalej 
chodzi, żeby te podatki sprawiedliwie roz- 


a a potem żeby pieniądze na potrze- 


mina Dusiatyn po powrocie z wojny cho- 
cimskiej wystawił ośmiu swoim towarzy- 
Szom, poległym na tej wojnie. 

De Nowogródka przybyłem w dzień tar- 
gowy. Na rynku, na którym stoją ogromne 
stosunkowo sukiennice, pełne kramów, zje- 
chała się cała masa wózków chłopskich, 
przeważnie Białorusinów. Handel cały pro- 
wadzą żydzi, którzy stanowią największe 
niebezpieczeństwo dła naszych kresów. — 
U chłopów twarze niezbyt inteligentne, rn- 
chy ociężałe, wejrzenie tępe. Jest to wyni- 
kiem niskiej kultury i pijaństwa, bardzo 
wśród nich rozwielmożnionego. Bardzo do- 
datnio odbijają od nich 'nasi osadnicy, któ- 
rych gdzieniegdzie widziałem uwijających 
*ię po rynku. Widziałem także ich spól- 
iłzielnię-hurtownię, która rozwija się do- 
skonale, dzięki fachowemu kierownikowi 
v. Grodniekiemu. Hurtownia ta posiada roz- 
zsacone po powiecie wśród osadników filje 
i ma na celu uwolnienie się od pośrednie- 
iwa żydowskiego, z czem jednak z powodu 
braku kapitału, idzie ciężko. 

Jak mię poinformowano u Urzędzie ziem- 
skim, a mianowicie komisarz p. Żaba, osa- 
dników wojskowych w powiecie Nowogró- 
dzkim jest 329. Gospodarują oni albo poje- 
dynczo, albo w grupach. ezyli razem pod 
komendą oficera. Grup takich jest trzy, 
obejmujących 33 osadników. Reszta ma już | 
wydzielone osobne działki, liczące od 18 
do 89 hektarów. Ogółem podzielono między 
nich 19 folwarczków. Na każdym folwar- 
czku znajduje się t. zw. działka wzorowa, 
wynosząca 45 hektarów. Ziemia bardzo do- 
bra i o wysokiej kulturze, szezególnie w o0- 
kolicy Niebniewiez. gdzie był majątek przed 


wojną świetnie zagospodarowany. stano- 
Wiący własność Chreptowicza-Butieniewa. 


kióry. chociaż Rosjanin. miał służbe wyłą- 
cznie polską i prowadził nietyłko wzorową 
gospodarkę, ale także miał w swoim ma- 
jątku postępowe urządzenia społeczne, jak 
kasę emerytalną, kasę chorych, szpital, 


aptekę i ochronkę. Obecnie majątek cały 
jest w ruinie, ho przez sam środek koło 
jego pałacu w Szezorsach przechodził front 
niemiecki. Z eałego majątku pozostawiono 
mu pałac, który jest całkiem zrujnowany 
i 400 hektarów ziemi. 

Pierwsi osadnicy, którzy w 1921 roku 
przyszli, stanowili bardzo nieodpowiedni 
element i zachowaniem swojem mocno za- 
szkodzili osadniectwu w  opinji ludności 
miejscowej., Zostali jednaka powoli prawie 
całkowicie usunięci i obeenie przeważa 
eiemen, dobry i pracowity. Własne zabu- 
dowanie posiąda pięć osób, reszta mieszka 
dotąd razem w budynkach [olwarcznych. 
W roku 1921 każdy z osadników otrzymał 
parę koni, zasiew. pomoe pięniężną do 300 
tysięcy mkp., trochę narzędzi i do 80 m* 
drzewa buduicowego. Obecnie przyznano 
im większą pożyczkę. Najgeściej osadnicy 
znajdują się koło Niehniewicz. 

W myśl tych wyjaśnień udalem się furką 
do Niehniewicz. Wrażenia moje stamtąd 
opisuję w nastepnym liście. 


IT. 


NIEMNIEWICZE. 


Wybierając się z Wilna do naszych osa- 
dników wojskowych w powiecie Nowogró- 
dzkim, cieszyłem się, że spotkam w Nowo- 
gródku bohaterskiego biskupa djecezji miń- 
skiej, obecnie stale przebywającego w No- 
wogródku, ks. biskupa Łozińskiego. Nieste- 
ty ks. biskup wyjechał do Rzymu. Nato- 
miast miałem szczęście zapoznać się z 0so- 
bistością inną, szeroko znaną w kołach 
oświeconych. ks. prałatem Czeczotem. Sta- 
rzec blisko 80-letni, okazałej postaci, nie- 
stety od kilku lat dotknięty ślepotą. Mimo 
tego i mimo wysokiego wieku. umysł jego 
»dznacza się nadzwyczajną Świeżością i in- 
teresuje się wszystkiem. Pamięć ma niezwy- 
klą. Chociaż jest człowiekiem: starej daty, 
okazuje dla nowych prądów wielkie zrozu» 


mienie i szczególnie dokładnie wypytywał 
się o charakter i siłę ruchu ludowego w Ma- 
łopolsce. Jest autorem wielu dziełek i arty- 
Lkułów, a i obecnie nie przestaje pisać do 
gazet; obiecał tasże nasze pismo zasilać 
swymi artykułami. 

Ale wróćmy do sprawy osadniczej. Otóż 
fo zasiągnięciu informacji u p. Żaby, komi- 
sarza ziemskiego. jednokonnym wózkiem 
uaałem się do parafji Niehniewickiej, która 
w tym powiecie liczy największą liczbe 
osadników, osadzonych na zrujnowanym 
majątku  Chreptowicza-Butieniewa. Droga 
częściowo zbudowana przez Niemców z œ- 
krąglaków. eo szczególnie podczas roztó- 
pów ułatwia komunikację, prowadzona jest 
cuduą pagórkowatą okolicą, N „pozłacaną 
pszenicą, posrebrzaną żytem*, nadzwyczaj 
nrodzajną. Od czasu do czasu widać wsie 
kiałoruskie dość porządnie na oko zabudo- 
wane, a przy nich wielkie pastwiska i gro- 
mady pasącego się bydła. Urodzaje bardzo 
piękne. dzięki czemu lud białoruski, cho- 
e'aż stosunkowo gruntu posiada mało. ma 


(się nienajgorzej. Niegdyś lud ten byl kato- 


lickim, dzięki jednak ciemnocie religijnej, 
Meskale zdołali go przepisać na prawosła- 
wie, którego jednak obecnie nie chce po- 
'zucić wskutek agitacji, która boi się, aby 
z przejściem na katolicyzm lud ten nie stał 
się polskim. Gdyby jednak rząd nasz w in- 
teresie państwa poparł na kresach katoli- 
cyzm i prowadził więcej celową i zdecy- 
iowaną politykę, to bez wielkiego trudu 
i bez wywołania oporu możnaby ten lud 
iawniej katolicki napowrót pozyskać dla 
kościoła i dla Polski. W gruncie rzeczy 
Gowiem lud ten do prawosławia nie jest 
przywiązanym. a czasy moskiewskie wyro- 
hity w nim to przekonanie, że rządn bez- 
względnie trzeba słuchać. Rząd nasz nie- 
stety tego nie rozumie i zdaje mu się. że 
puekhlebianie rosyjskim władykom i popom 
tozyska Biaorusinów dla Polski. Dlatego 
też pozostawiając duchowieństwo katoliekie 
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bne rzeczy wydawali, a nie mamili ich na 
byle co. Zresztą każdy gospodarz, jak się 
urządza, to na początek oszczędza, nie je- 


* 


„LUD KATOLICKI" Nr. 27 z dn. 15 lipca 1923, 


Wielki procent wdów otrzymało przy- 
znane zaopatrzenie wyslalo pismo. raz, dru- 
DI ZEG do Izby skarbowej i nie otrzy- 


dnego sobie przyjemnego odmówi, wydaje | mało żadnej odpowiedzi. 


na to tylko co musi, a potem dopiero po ja- 
kimś czasie mądrej gospodarki, zaczyna się 
mu znośniej powodzić. 

Q co mi więc chodzi. O to, żeby my już raz 
widzieli szczerość w naszym rządzie i po- 
rządną. gospodarkę. Dopiero ten rząd nastal, 
a już z niego p. Grabski ustąpił. a dalej ju- 
żem coś z. gazot wymiarkował, że i minister 
spraw zagranicznych, p. Seyda i nowy mî- 
nister skanbu p. Linde nie bawdzo pewnie 
się czują na swoich stanowiskach. Jak tak 
naraz na początek pogodzić się w samym 
rządzie nio mogą, to narodowi się to mnsi 
niepodobać i zaczynają juź przegadywać, że 
jak tak dalej pójdzie, to nie dadzą rady 
Polski naprawić, 

Inna rzecz, naród dobrze to rozumie, że 
Polski za miesiąc nie naprawi i na razie 
nie slucha tych różnych agitatorów. c9 
się po wsiach jak opętani uwijają i podbu: 
rzają przeciwko rządowi, ale naród też eze- 
ka cierpliwie, uby sią przekomać lepiej, czy 
rząd ten nowy myśli szczerze o całej Polsec, 
czy tylko, aby zadowolić ambicje niektó- 
rych ludzi. Jak będę miał co czasu wolne- 
go, to wam jeszcze coś nie coś napiszę. Ale 
teraz żniwa nadchodzą, to tu może i czasu 
na medytacje i pisanie braknie, To jnż na- 
sza chłopska dolu, A może się znowu p. 
Wojciech odezwie. 

Walenty Misiał, chłop od Krakowa. 


O zaopatrzenie wdów i sierót 
po poległych na wojnie. 


Załatwienie się Rządu z wdowami i siero- 
tami po poległych na wojnie, jest ogronma 
krzywdą i wyzyskiera bezsilnego. Dotąd 
jeszcze nie załatwiońo zaopauzenia po za- 
ginionych na wojnie, a na wszelkie prośby 
odpowiada się, „że już jest wypracowana 
ustawa“ — i to od. szeregu miesięcy. 


Każdy, patrzący na takie postepowanie, 
musi je nazwać straszną krzywdą i wyzys- 
kiem bezsilnych. 

To też Zwiazek Katolicki wdów i sierót 
po poległych na wojnie powiatu tarmowskie- 
go — na walnem zebraniu — dnia 15 czerw- 
ca 1923 r. uchwalił co nastepuje: 

Domagamy się: 

1) Ażeby Sądy powiatowe  sporządziły 
natychmiast rejestrację wszystkich tych 
mężczyzn, którzy dotychczas z wojny świa- 


| : : DWOR A 
towej do domu nie powrócili, a co do któ- 


rych wodzina nie posiada żadnych wiado- 
mości, ani urzędowej metryki śmierci, co 
jest  glównym powodem  niezałatwiania, 


śel. 

2) Ażeby Sądy powiatowe na podstawie! 
powyższej rejostracji wszezęły z urzedu do-| 
chodzenia, potrzebne celem uzyskania urzę: | 
dowej metryki śmierci, lub wymagane | 
ustawa dowodu uznania zaginionego bez' 


wieści pzez Sąd za znuwiego., i 


ee AAA 


6) Odwolujemy się do sumienia Spole- 
czeństwa i Posłów w Sejmie, aby zajęli sie 
|gorąco naszą sprawą. 

W Tarnowie, dnia 15 czerwca 1923 r. 

J. Brzękowa, A, Zacharowa, 

sekretamka. prezesOrya, 


bo pisze iud. 


Żabno nad Dunajcem. 
SPRAWOZDANIE POSELSKIE. 


W niedzielę dnia 1 lipca b. r. zebrało się tu 
w sali obrad rady miejskiej liczne grono miesz- 
kańców Żabma i okolicznych gmin, aby wysłu- 


spraw zaopatrzei po zaginionych bez wie: | Chać sprawozdania z działalności sejmu, złożo- 


nego przez posła Dra Antoniego Matakiewicza. 

Zgromadzeniu przewodniczył radny Wojciech 
Pacanowski, który po stosownem zagajeniu 
udzielił glosu sprawozdawcy, Po sprawozdaniu 
posła Matakiewicza, w którem między innymi 
przedstawił powody złego stanu naszej waluty 
i środki, zmierzające do jej uzdrowienia, jak 


3) Ażeby Powiatowe Komisje zasiłkowej Caly szereg już uchwalonych, względnie zapro- 


powiolać do życia i ażeby Komisje te przy- | 


znawajy zasiłki dla zaginionych bez wieści Czy ze 


jektowamych podatków, po zapoznaniu słucha- 
sytnacją zewnętrzną, a w szczegól 


do czasu przeprowadzenia przez Sad dowo- | nošci, które państwa nam sprzyjają, a które są 


Gu uznania zaginionego za zmariego. 


nan wrogo usposobione i po omówieniu powo- 


4) Ażeby odnośne władze, u których od| dów upadku rządu generala Sikorskiego, oraz 


szeregu miesięcy, a czasem lat, zalegają 
prośby o zaopalrzenia, natychmiast je zda! 


składu i programu nowej większości rządowej-— 
wywiązała się ożywiona dyskusja. Zabierali 


twiły, lub powiadomiły wyczerpująco stro- | głos dyrektor szkoły Wojciech Seweryn, kryty- 


ny, dlaczego prośby te dotychczas zajutwio 
te nie zostały. 
5) Dotychczasowe odpowiedzi M. S. W. 


żę sprawa zaopatrzeniu została załatwiona | 
| obowiąznjącą ustawę o ochronie lokatorów, żą- 


ustawy % dnin tego a tego, u sposób ubie 


kując niewłaściwą gospodarkę rozmaitymi kon- 
cosjami, protegowanie ludzi zdrowych, a krzyw- 
dzenie prawdziwych inwalidów, mieszczanin 
Michał Tomaszewski żulił sią na dotychczas 


gania się o to zaopatrzenie reguluje rozpo- | dając jej zmiany, mieszczamin Tomasz Ryguski 


rządzenie to a to, nie jost wystarczające, | 


gdyż osoby, które prośby już wniosły i 
wszystkie posiadane zułuczmiki do prośby 
doiaezyly. po otrzymawiu takiei odpowiedzi 
nie wiedzy, co wbuciwie M S. Wojsk. jesz 
cze żąda, 


podnosił, Że ustuwa o padatku przemysłowo. 
handlowym obciąża nadmiernie drobnych kup- 
ców i przemysłowców. emeryt Ney domagał się 
zniżek pzy transporcie opału dla emerytów i in- 
! walidów ilp, 


| Przewodniczący Wojciech Pacanowski, apro- 


b ZZ 
w nędzy, bardzo dostatnio uposaża popów. 
Np. w Niehniewiczach, gdzie odebrano zi- 
brany przez Moskali kościół i przywrócono 
parafje katolicką, wydzierżawiono Pasko- 
wie, proboszczowi kilkanaście dziesięcin na 
utrzymanie i to w odleglości 5 wiorst, gdy 
tymczasem popowi pozostawiono coś około 
40 dziesięcin w pobliżu cerkwi i to na stałe. 
Wobec tego lud ma to przekonanie, że rząd 
popiera prawosławie. Lud ten odnosi się 
do osadników bardzo niechętnie, którzy 
czują się odosobnioną wyspą w białoruskiem 
morzu. j 

Bliższą znajomość z osadnikami zawar- 
łam przy pomocy p. kapitana Majchra, któ- 
ry w Niehniewiczach zajmuje t. zw. osadę 
wzorową, wynoszącą 45 hektarów. Dotych- 
czas osadnicy mieszkają przeważnie w bu- 
dynkach folwarcznych, po części zburzo- 
nych. Pomieszczenie to niedostateczne i ra- 
dziby się budowali, ale niestety, drzewo im 
przyznane jest w lasach odległych ponad 
20 wiorst drogi bardzo złej. Nadto niema 
w bliskości tartaku, tak, że trzba ręcznie 
tiramy rznąć na deski. Wogóle trudności 
w zabudowaniu się, mają osadnicy ogromne. 
Urzędy osadnicze, które składają się z lu- 
dzi miejscowych, niezbyt życzliwych wsku- 
tek tego osadnikom, napierają na nich, aby 
jak najprędzej pobudowali własne domy. 
W tym celu zapowiedziano osadnikom. że 
mogą mieszkać w folwarkach tylko do 1-go 
kwietnia przyszłego roku. Budynki bowiem 
folwarczne mieszczą się na tak zwanych 
„centrach, wynoszących kilkadziesiąt he- 
ktarów, na których w przyszłości mają sta- 
nąć szkoły rolnicze. Zanim to się stanie, 
Urzędy puszczają te „centra“ w dzierżawę 
i tu wlaśnie zaczyna się tragikomedja, bo 
w żaden sposób i za żadną cenę nie chcą 
ons oddać tych dzierżaw osadnikom, cho- 
ciaż ze względu na budynki byłoby to dla 
nich prawdziwem dobrodziejstwem, ale in- 
nym, prawdopodobnie „swoim“ ludziom. 


sié osadników do budowania własnych do- 
mów i na dowód, że to jest eelowem, po- 
dają. iż osadnicy, którzy nie mogli mieszkać 
w folwarkach, juź się pobudowali, gdy tym- 
czasem mający pomieszczenie w budynkach 
folwarcznych nie spieszą się z tem. I to 
po części jest prawdą, ale pożal się Boże 
z takiem budowaniem! Gdy pierwszy osa- 
dni: zbudował taki palac w trzech czwar- 
tych wkopany w ziemię, przyglądający się 
temu chłopek białoruski zapytał: panoczku, 
a Szczo to jest?! 

Folwarki osadnicze obecnie mają bardzo 
wiele budynków zdemolowanych i na ogól 
zbutzonych. Możnaby je sprzedać osadnikom 
na materjał budowlany. I tu można powie- 
dzieć, dzieje się osadnikom i państwu krzy- 
wda. Sprzedaje się bowiem osadnikom tyl- 
ko te ruiny, którs pozostały po budynkach 
doszczętnie zniszczonych, a więc tylko fun- 
damenta, gdy tymczasem inne, z których 
tylko pozostały mury, przezornie pozosta- 
wią się na ewentualne potrzeby szkół, któ- 
rych na malym obszarze powiatu nowo- 
gródzkiego ma powstać aż siedem! Może 
za lat pięćset dojdziemy do tego, że w ka- 
żdym powiecie będziemy mieć po siedem 
szkół rolniczych, ale obecnie jest to utopią. 
dzięki której stosunkowo dobrze zachowany 
materiał spalonych budynków powoli zmieni 
się w bezużyteczną masę gruzów! A trzeba 
wiedzieć, że tych budynków jest dużo, po- 
nieważ znakomicie prowadzona na tych zie- 
miach gospodarka, posiadała bardzo wiele 
budynków murowanych. Np. taki Adampol 
miał olbrzymią gorzelnię i rafinerję spiry- 
tusu — olbrzymi spichlerz i t. p., których 
to budynków z pewnością przyszła szkoła 
nio będzie w stanie spożytkować, a cóż do- 
piero odnowić! Właściwie powinne się po- 
zwolić osadnikom, aby pod pewnymi wa- 
runkami, odnoszącymi się do konserwacji 
budynków dotąd jeszcze jako tako się trzy- 
mających, mogli przez kilka lat mieszkać 


Kzekomo czynią to w tym celu. aby zmu-|w folwarkach wspólnie przez siebie dzier- 


żawionych razem z „centrami“, zapomóc 
się przez ten czas i zagospodarować, bo 
tylko wtedy będą w stanie pobudować so- 
bie porządne domy, a nie ziemianki. Nadto 
pewziąć powinny urzędy co do tych „cen- 
trów“ jaki rozumny plan, zarezerwować 
i zakonserwować potrzebne budynki, a re- 
sztę sprzedać osadnikom na materjał. 

Po początkowych trudnościach osadnicy 
obecnie czują się lepiej. Obecny urodzaj, 
jeżeli tylko potrafią go zebrać, bardzo po- 
ważni» przyczyni się do polepszenia ich 
doli. Obecnie po usunięciu elementów mało- 
wa:tościowych, osadnicy przedstawiają się 
bardzo dodatnio i, ogółem biorąc, powa- 
żnie zapatrują się na swe zadanie jako Po- 
laków na kresach. Celem obrony swoich 
interesów wobec urzędów, które niezawsze 
odnoszą się do nich życzliwie, założyli swój 
związek osadników kresowych. Oprócz tego 
mają kooperatywy handlowe i kasy. Sami 
pracują w tym kierunku, aby usunąć z po- 
między siebie osadników małowartościo- 
wych, w czem niestety spotykają się cza- 
səm z oporem władz! Jednem słowem za- 
slugują na uznanie i poparcie. Dola ich do- 
tąd ciężka, szczególnie kawalerów. Każdy 
z nich pragnie pojąć żonę ze swoich stron 
ojczystych, niestety wobec bliskości grani- 
cy bokzewickiej pleć nadobna boi Blę kre- 
sów. Dlatego też niektórzy pożenili się 
z białorusinkami. Dotąd w powiecie nowo- 
gródzkim takich wypadków było pięć, Po- 
nieważ jednak niezbyt dobrze na tem wy- 
szli „dlatego pozostali nie chcą próbować 
szczęścia i czekają na Polki. Jak ważnem 
to jest dla osadników, dowodem jest jeden 
osadnik, który dopóki był kawalerem, pro- 
wadził się źle i zaniedbywał gospodarkę. 
Z chwilą, gdy się ożenił, zmienił się w naj- 
pożądniejszego człowieka i pracowitego go- 
spodarza, który służy za wzór dla wszyst- 
kich osadników. J. 8. 


t 
bując stanowisko, zajęte przez klub katolicko- 
ludowy w sprawie poparcia obecnej większości 
narodowej i z niej wyłonionego rządu zapro- 
ponował dla posła Matakiewicza pełne wotum 
zaufania, które po wyczerpującej odpowiedzi 
posl. na wszystkie w dyskusji poruszone py- 
tania i zażalenia zgromadzeni jedmomyślnie 
uchwalili 3 T. W. 


Borzęcin (Małopolska). 


Dnia 1 lipca b. r. odbyła się u nas piękna 
uroczystość, a mianowicie prymicje naszego ro- 
daka, ks, Piotra Szafrańca, który szczęśliwie do- 
piął calu, bo został księdzem. Zeszła się narodu 
moc olbrzymia, zjechało wielu przyjaciół i zna- 
jomych ks. Prymicjanta. Pogoda dopisała. Z do- 
mu Szafrańców prowadzono prymicjanta do ko- 
ścioła wśród wieńców, niesionych przez dziew- 
częta w bieli, w gronie dorodnych krakusów, 
którzy poprzedniego dnia w kilkadziesiąt koni 
liczącej bamderji towarzyszyli ks. Piotrowi i 
gościom od stacji pod wodzą p. Szafrańca. W 
czasie uroczystej sumy, odprawiomej przez Pry- 
micjanta wygłosił płomienne kazanie ks. Dr 
Czuj, profesor uniwersytetu lubelskiego i poseł 
do Sejmu, były katecheta i przyjaciel ks. Sza- 
frańca. Nabożeństwem Kienował ks. kanonik 
St. Zaleśny proboszcz z Witkowa Nowego, kre- 
wn, pryimicjanta, asystowali koledzy djakoni. 
Po południu odbyło się przyjącie u p. Szatrań- 
ców, w którem między innemi wzięli udział pp. 
Kazimierz Missona, dyrektor gimn. w Brzesku, 
Rudolf Maak, prezes powiatowego Związku SKL 
ma powiat brzeski z małżonką, oraz kilku księży 
rodaków. Pp. Akademicy, byli uezniowie gimn, 
brzeskiego uprzyjemniałi chwile towarzystwu 
piękną grą i Spiewem. Na drodze do kościoła 
wybudowano kilka bram z odpowiednimi napi- 
sami. Wogóle zaznaczyć należy, że cała parafja 
wzięla żywy udział w uroczystości, w Borzęci- 
nie dość często się powtarzającej, a zawsze 
z wielkim zapałem obchodzonej. Wszystko od- 
było sią z namaszezeniem i powagą, jak przy- 
stało na Borzęcin, zaliczający się do pierwszych 
gmin wiejskich w Polsce pod każdym wzglę- 
dem. P. k. u. 


Zbyszyce (pow. Nowy Sącz) 

Dnia 29 czerwca odbyły się w tutejszej gmi- 
nie w kościele parafialnym prymicje Ks. Józefa 
Godaczewskiego T. J. (Jezuity) (rodem z Ta- 
baczowej ad Nawy Sącz). Podniosła to zaiste 
była uroczystość, Już wczesnym rankiem lud- 
ność z okolicznych parafij zaczęła się schodzić 
na nabożeństwo prymicyjne. O godzinie 10.30 
rano rozpoczęła się cała ceremonja. Z plebanji 
tutejszej w procesji wyprowadził księdza Pry- 
miejanta Wielm. ks. proboszcz J. Wiłczyński, 
który zaraz na wstępie przed wyjściem procesji 
do kościoła, w krótkich swych kaznodziejskich 
slowach przedstawił wiernym ważność tej wro- 
czystości. Następnie P. T. Duchowieństwo, a ta 
0. O. Jezuici, Ks, Minister, Ks. Hycl i inni i Ks, 
Prymicjant, otoczeni wieńcami, sporządzonemi 
przez dziewczęta z Tabaszowy, otoczeni liczną 
gromadką dzieci (dziewcząt), które pod dozo- 
rem PP. Nauczycielek z parafji rzucały kwiaty 
pod nogi ks. Prymiejanta, udało się to duche- 
wieństwo w procesji do kościoła. W czasie po- 
chodu zaintonował Wielebny ks. Wilczyński 
pieśń „Serdeczna Matka”, a kilkudziesięcioty- 
sięczna rzesza wiernych wśród śpiewu i mo- 
dłów wprowadziła wraz z P. T, Duchowień- 
stwem Przezucnego Ks. Prymicjanta do koś- 
ciała. Tutaj ks. Prymicjant odbył sumę w asy- 
ście Księży 0O. Jezuitów. W czasie nabożeń: 
stwa wygłosił doniosłe kazanie Ks. O. Minister. 
Po nabożeństwie udziclił błogosławieństwa 
wiernym Ks. Prymicjamt Zaznaczyć muszę, że 
wśród nabożeństwa i do podniesienia tej uro- 
czystości i ku chwale bożej przyczynił się także 
chór Związku Młodzieży katolickiej z Tabaszo- 
woj i Zbyszyc. Kierował chórem pan Wachel 
Stanisław, organista tutejszy. Związek ten zor- 
ganizował nam pan Jan Łaski, kierownik tutej- 
szej szkoły. Ze Śpiewaków związkowych od- 
znaczyli się: Rybski Józef, Plata Józef, Hajdu- 
ga Józef, Bugański Ignacy, Szezecina Konstan- 
ty, Grzyb Piotr, Bialek Józef, Morawa Kazi- 
mierz, Zwoleńki Jan. 

Dziećmi szkolnemi zajęły się panie Szew- 
czykówna Ludwika, Bastowa, Szpetmańska i 
inne. Poduszkę niosła p. Hela Szewczykówna. 
Pozostaje tu jeszcze obowiązek gorącej podzię- 
ki Ks. Q0. Jezuitom i wiernym, i pracownikom 
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oświatowym i tym, którzy wzięli udział w uro- 
czystości, a Bóg im to nadgrodzi, 
Parafjanin, 


Dział gospodarczy. 
Hodujmy owce, 


Coraz częściej w prasie rolniczej odzy- 
wają się głosy, ażeby, zaniedbaną w czasie 
wojenym hodowlę owiec odnowić. 

Naolkół słyszy się jedne i te same skar- 
gi, na brak najpotrzebniejszej odzieży, licz- 
ba, skarżących się wzrasta z dniem każdym. 
Niestety mało ludzi czynnych i zapobiegli- 
wych! A przecież hodując choćby najmniej- 
szą ilość owiec, mamy pod ręką potrzebny 
materjal, t. j. wełnę, z której już tak łatwo, 
po uprzędzeniu, możemy mieć wyroby domo- 
wego przemysłu, jak pończochy, rękawice, 
miękkie chodniki i t. p. Pomijając ten szcze- 
gół, owca jest nieocenioną pomocą w każdem 
domowem gospodarstwie i wszystko, za- 


OBYW 


Adres naszej ekspodycji: 


NIK 


ljonówki padła wygrana na numer 2,716.757, 
sprzedany w Warszawie, 

SOBOR POWSZECHNY. Program prac przy- 
szłego soboru ekumenicznego przewiduje połą- 
czenie Kościola wschodniego z katolickim. Sto- 
lica Apostolską zwróciła sią za pośrednictwem 
kandynałą Mercier do ehrześcijan obrządku 
greckiego o wysłąnie delegacji na sobór. Chrze- 
ścijanie należący do wschodniego kosciola 
w zasadzie zgadzają się na podjęcie dyskusji 
w tej kwestji. — Uchylają się oni od występo- 
wania na posiedzemiąch plenarnych soborów, 


ATELU ZASTANÓW SIĘ! 


Nim masz nabyć coś z manufaktury, napisz wpierw pocztówkę do najtańszego | 
w Polsce Źródła Manufaktury, wskaż swój adres wyraźny i szczegółowy, to Ci wyś- 
lą darmo cennik na wszystkie gatunki manufaktury. To cię ocali od si- 
deł paskarzy i zaoszczędzi Ci dziesiątki i setki tysięcy, „Zródło Manufaktu- | 
ry* wysyła każdemu do domu najpiękniejsze towary po ceniefabrycznej. | 


„GRODŁO MANUFAKTURY%* 
Ekspedycja: Warszawa ul. Świętojerska L. 18. 8. 


| 
| 
| 


natomiast zamierzają zgłosić swą współpracę | 


ry pesiedzeniąch komisyjnych. 

NUNCJUSZ PAPIESKI W KRAKOWIE, — 
W ubieglym tygodniu przybył do Krakowa 
Nimcjusz Papieski, Mgs. Lauri. Obejrzał on Ka- 
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cząwszy od wełny a skończywszy na wnętrz- 
nościach, da się z niej spożytkować. Co do 
mleczności zaś, to po odsadzeniu jagnięcia, 
co następuje zwykle w 5—6 tygodni, można 
od owcy otrzymać dziennie 2 do 5 litrów 
tłustego mleka, z którego wyrabia się te ce- 
nione i poszukiwane sery i bryndzę owczą, 
dziś w handlu prawie nieoglądane! ' 

WI byłej Kongresówce w ziemi radom- 
skiej i piotrkowskiej spotykamy co krok 
małe i większe stadka owiec, więc toż wi- 
dzimy tam u każdego małorolnego dostatek 
odzieży, trwałe, barwne suknie i okrycia do- 
mowego wyrobu, ciepłe pończochy i ręka- 
wiec u dzieci szkolnych. 

Owca jest zwierzęciem tak mało wyma- 
gającem — większą część roku pasie się na 
nieużytkach, bez żadnych dodatków karem- 
nych, a i w: zimie nie wiele jej do utrzyma- 
nia życia potrzeba! Szkoda więc wielka, że 
u nas tyle środowisk, tyle mniejszych I ma- 
łych gospodarstw wiejskich jest tych użyte- 
cznych zwierząt dotąd pozbawionych. 

(Rolnik). 


A 
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tek wojny gospodarstw reemigrantów na żie- 
miach wschodnich. 

Pożyczki mają być w myśli projektu udzie- 
lane w złotych obliczeniowych i oprocentowane 


MILJONÓWKA. Na ostatniem ciągmieniu mi- W stosunku 6, względnie 10 od sta rocznie, za 


pośrednictwem Państwowego Banku Rolani- 
czego. 

ZIEMIA DLA POETY CHŁOPSKIEGO, Na 
omegdajszem posiedzeniu, sejmowej komisji rul- 
nej poslowie ze wszystkich stronnictw poparli, 
prośbę poety-chłopa, Ferdynanda Kurasia, by 
mu „wydzielić ziemię na spłaty. Przedstawiciel 
Gł. Urzędu ziemskiego przyrzekł sprawę tę za» 
łatwić przychylnie dla Kurasia, 

SAMOBÓJSTWO GENERAŁA. W pokoju Em 
telowym w Warszawie pozbawił się życia wy- 
strzałem z rewolweru gen, Józef Trzemeski, ża- 
stępea szefa Depart. Sanitarnego Min. Spraw 
Wz jsk. 

PODWYŻKA CEN WĘGLA. Ze względu na 
podwyższenie państwowego podatku węgio- 
wego, wynoszącego obecnie od 15 do 35 pre, 


tedre i Wawel, wyrażając się z zachwytem oj jak również z powodu podwyżki płac robotni- 
wspanialych pomnikach narodowych Krakowa.| czych, ustanowione zostały od dnia 1 lipca no- 
Po południu zwiedził saliny wieliekie, wieezo-| We ceny węgla, a mianowicie: za 1 tonnę wraz 
rem zaś był podejmowany przez pp. Adamów j7 wszelkimi podatkami loco szyh, węgla górno- 


Konopków. Mszę św. odprawił w Katedrze 
przed ołtarzem św. Stanisława; o godz. 11 po- 


śląskiego mkp. 532.100, za węgiel dabrowiec ki 
mkp. 422.500, za węgiel z Borów, Libiąża i Sier. 


witał go ks. Biskup Nowak w seminarjum du-j szy mkp. 402.500, za węgiel zaś jaworznieki 
chownem w imieniu nieobecnego Księcia Bis- mkp. 890.000. Do ostatnich czterech gatunków 
kupa i duchowieństwa, Na powitanie odpowie- | węgla dochodzi jeszcze jeden pre. podatku dro- 


dział dostojny Gość łacińską przemową, w któ- 
rej dał wyraz swojej radości z pobytu w sta- 
rym katolickim grodzie. 

ZGON JÓZEFA OSTROWSKIEGO. W ubie- 
głą sohotę zmarł w swoim majątku w Ziemi 
Kaliskiej Józef Ostrowski, członek b. Rady 
Regencyjnej. Ś. p. J. Ostrowski pochodził z r= 
dziny ziemiańskiej Królestwa i przed wojną od- 
grywał wśród ziemian wybitną rolę jako jeden 
z przywódców stronnictwa realistów, rekrutu- 
jącego się głównie z ziemian. W czasie wojny 
śp. Ostrowski przerzucił się z częścią realistów 
na stronę Niemiec i wziął udział w Radzie Re- 
gencyjnej, mianowany przez  Beselera. Po 
upadku Niemiec usunął się z życia polityczne- 
go, 

KREDYT NA POMOC ROLNĄ. Komisja roj- 
na Sejmu przystąpi niebawem de rozpatrzenia 
rządowego projektu ustawy o przyznaniu krc- 
dytu 10 miljardów mkp. na pomoce rolną w bie- 
żącym roku. 

Wspomniany projekt przewiduje wstawienie 
do budżetu Ministerstwa Rolnictwa i Dóbr Par. 
stwowych dcdatkowego kredytu w wysokości 
10 milżardów mkp. na uruchomienie . względnie 
podniesienie wytwórczości zniszczonych wsku- 


gowego, pobieranego przez pow. chrzanowski. 

NOWA PODWYŻKA CEN TYTONIU. Od 
3 lipca podwyższono znowu cenę wyrobów ty- 
tomiowych z fabryk rządowych. Obecnie kosz- 
tują: cygara: Kuba 2400 mkp., Portorico 1800 
mkp., mieszane zagraniczne 1500 mkp., Cigari- 
los 1100 mkp., Virginia 1500 mkp. Brazyl Vir. 
gija 1100 mkp., 

b) papierosy: Damos 650 mkp., Klub 380 mk., 
Sejmowe 380 mkp.. Prezydent 360 mkp., Dam- 
skie 860 mkp., Pogoń 360 mkp.. Sport 360 
mkp. 

c) tytonie za 1 kg.: najprzedn. Macedoński 
540 tys. mkp., najprzedniejszy turecki 480 tye. 
mkp., przedni 360 tys. mkp., średni turecki 310 
tys. mkp., kresowy 240.000 mkp. 

WZROST PRZESTĘPCZOŚCI W POLSCE. 
Cyfrowe zestawienie przestępczości w Polsce 
za ubiegły rok rzuca ponure światłu ua aasze 
wewnętrzne stosunki. Najliczniejszą rubrykę 
przestępstw stanowią różnego rodreja krądzie- 
że, przyczem wszystkie ich kategerjo wykazują 
znaczny wzrost w porównaniu z rokiem porzo 
dnim. f tak: liczba kradzieży kolejowych wżro- 
sia z 6952 na 18.906; kradzieży kieszonkowych 
z 5686 na 12.477; kradzicży z la 1 lasu 
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z.18.815 na 38.272, kradzieży z włamauiem 
z 35.727 na 34.822, bez włamania z 64.15V na 
08.349. Niemniejszy wzrost przestępczości WY- 
kazuje cały szereg innych kategorji wypadków, 
jak np. uszkodzeń cielsnych, padrzuceń n9w2- 
rodków. bandlu żywym towarem. oszustw., wy- 
muszeń, sprzeziewierzeń, paserstwa, lichwy i 
paskarstwa (aż 24.161 wypadków!), potajenine- 
wo gorzelnietwa, przekroczenia przepisów sani- 
tarzych, samobójstw i t. p. Ogółem zameldo- 
wano w roku 1921 320.146 wypadków prze- 
stępczości, w roku 1922 aż 858.278! Jeżeli na- 
wet uwzględnimy, iż statystyka za rok 1321 
jest mniej dokładna. niż za r. z. i że nie cbej- 
mowała wówczas województwa wileńskiego i 
śląskiego, to i tak z zestawień cyfr za te dwa 
lata wynika, iż przestępczość w Polsce wzrosła 
w sposób zatrważający. 

ŚWIĘTOKRADZTWO W KOLBUSZOWEJ. 
Doia 8 bm. wieczorem niewyśledzony dotąd zło- 
dziej. zakradłszy się do kościoła parafialnegu 
w, Kolbuszowej, zabrał z tabernakulum puszkę 
z kcemunikaniami. Hostję $. wyrzucił częścią na 
ołtarz i posadzkę kościelną, częścią na cmen- 
tarz kościelny. Puszka miala przykrywkę ozio- 
bieną Barankiem. spoczywającym na księdze 
arekaliptycznej. 

STRASZNE SKUTKI LEKKOMYŚLNGŚCI. 
W Polankach w pow. liskim znaleźli w lesie 
dwaj chłopi: 45-letni Homza i 35-letni Taraxw- 
ski, granat 18-centymetrowy i widocznie zaczęii 
coż kolo niego manipulować, gdyż granat eks- 
plodewał. rodzierając Tarnawskiego dosłownie 
na sirzępy. tak, że zaledwie tylko jednę jego 
nogę zdołano odnaleźć. Homzie wybił wybuch 
oczy i wyrwał wnętrzności. Odłamek graratu 
niesieny siłą wybuchu. przeleciał nad lasem i 
w odległości kiku kilometrów od miejsca wy- 
padku zahit idącego drogą 22-letniego parobka 
ze sąsiedniej wsi Zawój. Tarnawski pozostawił 
żonę, Homza żonę i siedmioro drobnych dzieci. 

POSADY W POLICJI LUBELSKIEJ. — 
W związku z lkwilacją baonów celnych. ps- 
stunowieną przez Radę Ministrów, służbę celną 
obejmuje poliqa państwowa. 

Wobec tego policja lubelska potrzebuje 12 
tysięcy młodych, uczciwych ludzi do pełn'enia 
tej slużby, Werbunek został ogłoszony i kan- 
dyślaci mają się zgłaszać do kemisji kwslitika- 
cyjnych, Które urzędują przy wszystkich ko- 
mendach powiatowych policji. 

TRAGICZNY KONIEC PIJAKA. Doia 13 t. 
m. wysłano z Warszawy wagon salonowy. *+— 
W wagonie tym jechał przedstawiciel minister- 
stwa kolei i specjalny człowiek do obsługi, któ- 
ry podczas jazdy upił się do utraty przytom- 
ności. 

Na drodze Lublin=Krasny Staw alkoholik 
wpadł w szał i zaczął zdzierać obicia i tłuc lu- 
stra w wagonie. Po dłuższej walce został nhez- 
władniony i oddany następnie posterunki wi 
policyjnemu w Krasnym Stawie. Po pewnyin 
czasie, kiedy policja wkroczyła do ubizacji, 
w której siedział aresztowany, zobaczono go 
wiszącego na sznurze. 

NIEMCY WOŁYNSCY OŚWIADCZAJĄ LO- 
JALNOŚC, Z inicjatywy superintendenta gene- 
ralncyo, pastora Burschego, który przeprowa- 
dził wizytację koś.iołów ewangelickich na Wo- 
tynu, odbył się w Łucku wiece delegatów kolo- 
nistów niemieckich. Wiec uchwalił rezolucję: 
Zebrani na wiecu w Łucku w liczbie 400 de- 
legaci kolccistów niemieckich ewangelików ze 
wszystkich wsi Wołynia, których liczba sięga 
15.000, wysłuchawszy mów wojewody wołyń- 
skiego, oraz inn;ch przedstawicieli wyższych 
władz na Wołyniu, zapewniają p. wojewodę o 
zupełnej swej lojalność: względem państwa po!- 
skiogo, którego się czują prawdziwymi obywa 
telami. 

SKAZANIE ZABÓJCY MIN. RASZINA, — 
Morderca min. Raszina, Józef Supal został ska- 
zamy na 18 lat więzienia. 

EMIGRANCI UKRAIŃSCY WRACAJĄ. — 
W najbliższym czasie przybyć ma do Lwowa 
kilkanaście tysięcy emigrantów  ukraińskiei:. 
którzy ze względów politycznych opuścili Ma- 
łopolskę wschodnią. Na przyjęcie ich zawiązaj 
się we Lwowie specjalny komitet z Drem Fe- 
dakiem za czele. 

„PIRAMIDA BOLSZEWIZMU” W MO- 
SKWIE. Według wiadomości, nadchodzących 
z Rosji, artyści, należący do ludowego kaniisa- 
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rjatu sztuk pięknych, zajęci są obecnie planami 
kolosalnego monumentu. Ma on stanąć na pła- 
szęzyźnie w okolicach Moskwy i będzia miał 
kształt drapaczy nieba” olbrzymich rozmiarów, 
który będzie liczył u góry przeszło 400 metrów 
szerokości i przedstawi się jako piramida, zbu- 
dowana ze szkła i stali. Podstawa tej clbrzy- 
miej budowli otrzyma mechanzm zegarowy i 
cała piramida będzie się obracać wokoło swej 
osi raz na 365 dni. Na wierzchołku umieszczona 
będzie kula, obracająca się raz na 30 dni, więc 
całość tej budowy będzie nietylko pomnikiem, 
ale zarazem spełniać będzie funkcje kalendarza 
i zegara. 

OSTROŻNIE Z NACZYNIAMI Z POPĘKA- 
NĄ GLAŻZURĄ! Pośród uczniów lwowskiej 
szkoły kadeckiej wielu zachorowało na zapa- 
lenie ślepej kiszki, Czternastu musiało podcać 
się operacji. Okazało się, że przyczyną choroby 
były stare żelazne naczynia, w których dla ka- 
detów gotowano jedzenie. Popękana gliz::a 
schodziła z tych naczyń całemi płatami i w po- 
staci - drobnych, ostrych odłamków dost 1wała 
się do pokarmów. 

BISKUP W AEROPLANIE. Biskup ze Steiną- 
manger (Węgry) Mikes odbył swoją podróż čo 
Rzymu „ad linina Apostolorum”, jak i z Izy- 
mu, drogą powietrzną. 

KOMUNIŚCI DBAJĄ O SIEBIE. Berliń ki 
„Localanz.* donosi„wże zamordowany niedawno 
w Lozannie przedstawielel Rosji sowieckiej Wo- 
rowski. posiadał w jednym z banków lozań- 
skich safe, w którem obecnie zmaleziono 600 
tysięcy funtów szterlingów. Jak wynika z pa- 
miętników Worowskiego, był to jego majątek 
osobisty. 

FALA UPAŁÓW W AMERYCE. Przez Ame- 
rykę przechodzi fala niezwykłych upałów. Dzień 
onegdajszy należał do najgorętszych w ciągu 
ostatnich 20 Jat. W jednym dniu zmarło w Chi- 
cago około 20 osób na porażenie słoneczne. — 
Ogółem w Ameryce upały pociągnęły za sobą 
dotychczas 58 ofiar. Przebywanie w mieszka- 
niach stało się zupełnie niemożliwem. ` 

ZAMACH NiEMIECKI NA POCIĄG. Poło- 
żenie w Zagłębiu Ruhry doznało w ostatnich 
dniach znacznego pogorszenia z powódu stra- 
sznego zamachu na wojskowy pociąg belgijski 
w Duisburgu. Bomba ukryta przez nieznanych 
sprawców w niiejscu ustępowem jednego z wa 
gonów, eksplodując zniszczyłą wagon zupałnie 
Zginęło 9 żołnierzy belgijskich, rannych jest 3. 
Nie ulega wątpliwości, że zamach wykonany 
został przez tajne organizacje nacjonalistyczne 
niemieckie, któro widząc bezskuteczność tzw 
biernego oporu przeciw okupacji przechodzą œ 
becnie coraz częściej do aktów terorystycznych 
i zamachów. Z tego powodu władze francuskie 
i belgijskie zabroniły od dnia 2 lipca na prze- 
ciąg 2 tygodni przekraczania linji granieznej 
między terenem okupowanym i Rzeszą wszyst- 
kim mieszkańcom narodowości niemieckiej. Po- 
zwclenia przekroczenia granicy udzielane bęią 
tylko w wyjątkowych wypadkach. Korzysta- 
nie z pociągów, kursujących na terenie okupc- 
wanym zostało ludności cywilnej zahronie': 
Internowano 20 zakładników z pośród wybi- 
tniejszych przedstawicieli miasta. 

Restauracje zamknięto, ruch uliczny ogari- 
CZONo. 


a 
Gieśda. 
Dolary Stanów Zjedn. 110.660, franki 
irane. 6.880: korony czeskie 8.280; marki 
samisekie 0.55. 


Ża dział ogłoszeń Redakcja mie przyżjmnie 


adpowiedzialnuści, 
UNIEWAŻNIAM skradziona mi  książeczk- 


wojskową, kartę mobilizacejną i pozwolenie r. 
wyjazd do Francji, wystawione na nazwisk: 
Jan Miruś, Gliny Małe, p. Mielec. 192 


ubar WIEDZIAŁ ind siyszui O N 

Zofji Niepowównie, która dostala pomieszania 

zazysłów w ubiegiym tygodniu i uciekła z do 

mu, raczy łaskawie donieść stroskanemn c» 

pod adresem: Józef Nicpoń, wieś Zakirhale. 
kało Żabna. 190 


POTRZEBNY jest młynarz do dwóch młynów 
z dobremi świadectwami. Zgłoszenia wraz z od- 
pisami świadectw, li tylko listownie pod: Za- 
rząd Dóbr w Stryszowie nad Wisłokiem, poczta 

loco. L. 188. 


Wyszły z druku Ks. Mateusza Jeża 


prof. Seminarjum duch. podlaskiego 


„Bogu utajonemu* 


Pienia eucharystyczne. 
Cena 8400 Mk, z przesyłką pocztową Mk 9400. 


1) 


i 
r 
2) 
„W reljgji katolickiej Prawda i Sita“ 
Zarys dziejów prawdziwej religii, > 
Cena 3500 Mk, z przesyłką pocztową Mk 4000. 
Do nabycia w Redakcji „LUBU KATOLICKIEGO*, 


NOWOŚĆ! 


Ważne dla wszystkich Stowarzyszeń katolickich 
Nowy rodzaj zabawy, 


który swoją wzniosłością, pięknością i praktyczno- 
ścią ujmie sobie wszystkie stowarzyszenia katoli- 
ckie, pod nazwą: „Gra w złota ziarnka“ Swię- 
tvch Pańskich na dowolną ilość osób jest do na- 
bycia w kiasztorze P. P. Klarysek w Starym Sączu. 
Zamówienia przyjmuje się na razie najwyżej 
na 20 osób czyli 20 serji. Każda serja osobno do 
nabycia po 5000 Mk wydanie ozdobne, 1000 Mk 
wydanie najprostsze. Wysyła się tylko za uprze- 
dniem nadesłaniem gotówki lub za zaliczką. De- 
chód przeznaczony na budowę konwiktu klasztor- 
nego. X. P. Maciąg. 


STANISŁAW SZPAK 


rządowe upoważniony geometra 
zaprzysiężony znawca sądowy 


w DĄBROWIE k. Tarnowa 


otworzył kancelarję w domu własnym 
i wykonuje roboty wchodzące w zakres 
miernictwa, działu gruntów parcelacji itd 


JEDYNA KATOLICKA HURTOWNIA 
SKOR 
wszelkiego rodzaju poiskich garbarń 


Dr. Z. DZIKOWSKI $p. z agr. adp. 
w KRAKOWIE, ul. Jagielłońska 5. Il p. 


poleca się chrześcijańskim skooperefywom 

Składnicom, Gminom i Szewcom. Rów- 

nież stale na składzie płynna smceła (ter; 

czeska do terowania duchów, w beczkach 
łub wagonowo. 


Kaiborin-Derma 


Jedyny śradsk do usunięcia plam wątrobia- 
nych, wągrów i nieczystości skóry. 


nRenówator-Derma 


Znakomity średak do przywrócenia włosom 
koloru pierwotnego. 


Do nabycia w aptekach i droguerjach. 
Wytwórnia 66 Ska z ogr. 
chem.-kosmet. 9% 1 E R M A sdo 


Kraków, ul Podzamcze 14. © 


ŻĄDAJCIE 


pocztówka nasz 


x NAJNOWSZY CENNIK i 


wszelkiego rodzaju manufaktury, 
Ekspedycyi przesyłek pocztowych 
„NADZIEJA w Łodzi 
ul. Kilińskiego 40 L. K. K., 


atóry natychmiast będzie wysłany zupełnia bezpiatnia 
| przyniesie Sz. P. duże korzyści, 115 


Wwyaąwca: spoika wydawnicza „lud kalolicki* 5tów. zare Uupow. redakior: Wincenty Wozny. 
Czcionkami drukarni „Głosu Narodu“ w Krakowie pod zarządem Romana Ferk a. 


